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Dzień 19 marca i dzień 18 marca — to dwie daty, ściśle sobie 
bliskie i w ezasie, i w duchu. Stanowią harmonijną całość, stano­
wią jeden blok. Przeszłość, co nas na wielkość skazała, teraźniej­
szość, ku wielkości sią pnąca.

Józef Piłsudski i Edward Śmigły-Rydz — to symboliczne 
wcielenie dążeń dzisiejszej, odrodzonej, świeżej Polski, Polski nie 
ustającej w pracy, aby podciągnąć swe siły do poziomu swych od­
ważnych, nabrząkłych zdrową ambicją zamiarów.

Rozbudowa sił moralnych i materialnych — hasło dnia, które 
zresztą jest wieczne — to nie tylko oznacza: Gdynia, COP, statki 
oceaniczne i nie tylko: zmotoryzowane pułki. To oznacza w pierw­
szym rządzie: inny, hartowniejszy, dzielniejszy typ człowieka, 
człowieka o pojemnej klatce piersiowej, o twardych muskułach 
i postanowieniach niezłomnych. Człowieka wysportowanego.

Nie było wiąc rzeczą przypadku, że właśnie Marszałek Józef 
Piłsudski i właśnie Marszalek Edward Śmigły-Rydz stanąłi oso­
biście na czele instytucji, która ma za zadanie wskazać drogi, wio­
dące ku wytworzeniu lepszej, zdrowszej rasy Polaków, że objąli 
przewodnictwo Rady Naukowej Wychowania Fizycznego.

Na plenarnym posiedzeniu Rady w dniu 12 lutego 1938 Mar­
szałek Śmigły-Rydz oświadczył w sposób dobitny:

„...Sprawność fizyczna żołnierza i oficera jest bardzo decydu­
jącym elementem naszych możliwości obronnych”, oraz: „Tylko 
kolaboracja jak najrozsądniejsza trzech czynników, a mianowi­
cie: pracy intelektualnej i rozwoju intelektualnego człowieka, wy­
chowania moralnego i wychowania fizycznego daje dopiero peł­
nego sharmonizowanego człowieka, daje pełną kulturą”.

Słowa te i jedne i drugie wyryte być powinny głąboko w sercu 
każdego polskiego sportowca, być mu niezmiennie drogowska­
zem. Stanie sią wtedy lepszym Polakiem.
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KLUB SPORTOWY JAKO  PLACÓWKA PRACY DLA PAŃSTWA
D zia łacze  sp o r to w i n a r z e k a ją  często  n a  b r a k  p o m o ­

cy  ze s t ro n y  cz y n n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , u w a ż a ją c , że p r a ­
ca  o rg a n iz a c ji  sp o r to w y c h  n ie  je s t  o d p o w ied n io  doce­
n ia n a .

I s to tn ie ,  pom oc m a te r ia ln a ,  o k a z y w a n a  sp o r to w i 
sp o łeczn em u  p rzez  w ład ze  rząd o w e n ie  je s t  wrielka, n a ­
w e t ja k  n a  sk ro m n e  m ożliw ośc i n asze g o  s k a rb u . Z a s ta ­
no w ić  s ię  je d n a k  m ożna, czy  ż ą d a n ia  w ięk szeg o  p o p a r ­
c ia  s ą  w c a łe j p e łn i u za sa d n io n e .

N ik t  w  d z is ie jsz y c h  cz asach  n ie  n e g u je  o lb rzy m ieg o  
w p ły w u  d o d a tn ie g o , ja k i  w y w rzeć  m oże r a c jo n a ln e  u p r a ­
w ia n ie  ćw iczeń  sp o rto w y ch . I c h  zn aczen ie  d la  p o d n ie s ie ­
n ia  sp ra w n o śc i f izy c zn e j i d la  z a h a r to w a n ia  c h a r a k te ru  
je s t  z u p e łn ie  oczyw iste , a  w a r to ś ć  zd o b y w a n y ch  n a  
b o isk u  sp o r to w y m  w łaśc iw o śc i d la  o b y w a te la -ż o łn ie rz a  
n ie z a p rz e c z a ln a . P o m ię d z y  te o r ią  je d n a k  a  p r a k ty k ą  n ie  
zaw sze p a n u je  c a łk o w ita  zgoda . K o rz y śc i, odnoszone 
w zw ią zk u  z u p ra w ia n ie m  ćw iczeń  czy  s ta w a n ie m  do 
zaw odów  u w a ru n k o w a n e  s ą  w ła śc iw y m  do n ic h  p o d e j­
śc iem , o d p o w ied n im  n a s ta w ie n ie m  ideow ym , a  ta k ż e  za ­
ch o w a n iem  p ew n y c h  w a ru n k ó w  h ig ie n ic z n y c h . D la teg o , 
p ra c a  zrzeszeń  sp o r to w y c h  n ie  k o n ie cz n ie  i  n ie  zaw sze 
je s t  k o rz y s tn a  d la  p a ń s tw a . P rz e d s ta w ia  is to tn ą  w a r to ść  
ty lk o  w te d y , g d y  p rz y św ie c a  j e j  m y ś l w ychow aw cza , g d y  
k ie ro w n ic y  ich  s t a r a j ą  s ię  z n a jd u ją c ą  s ię  p o d  ic h  o p ie k ą  
m łodzież  w y ro b ić  c ie le śn ie  i duchow o, p rz y g o to w a ć  do 
p o ży tec zn e j d z ia ła ln o śc i n a  p o lu  p ra c y  p o k o jo w e j i  do 
obow iązków , ja k ie  sp a ść  m o g ą  n a  n ią , g d y  z a jd z ie  k o ­
n ieczn o ść  c h w y c e n ia  za  b ro ń .

T rz e b a  s tw ie rd z ić , że t r o s k a  o p rz y sp o rz e n ie  k r a jo ­
w i d z ie ln y c h  p ra c o w n ik ó w  i d o b ry c h  żo łn ie rz y  n ie  z a ­
w sze w y su w a  sic , w  o rg a n iz a c ja c h  sp o r to w y c h , n a  p la n  
p ie rw sz y ; z b y t często  s p o r t  — śro d e k  do o s ią g n ię c ia  
w y ższy ch  celów , p rz e k sz ta łc a  s ię  w  ce l sa m  w  sobie , 
a  p o d n ie c e n i g o rą c z k ą  ry w a liz a c j i  sp o r to w e j k ie ro w ­
n ic y  z a p o m in a ją  n ie  ty lk o  o sw y ch  z a d a n ia c h  w y ch o ­
w aw czych , lecz n a w e t o e le m e n ta rn y c h  w a ru n k a c h  z d ro ­
w o tnośc i, n a k ła n ia ją c  m łodz ież  do n a d m ie rn y c h , szkod ­
liw y c h  w y siłk ó w , do p rz e sa d y , n isz cz ąc e j i  f izy c zn ie  
i m o ra ln ie .

W  ty c h  w a ru n k a c h  ocen a  p r a c y  o rg a n iz a e y j s p o r ­
to w y ch  d la  p a ń s tw a  — od k tó r e j  za leży  w  z n a cz n y m  
s to p n iu  u d z ie la n a  im  pom oc, n ie  zaw sze w y p a d a  do ­
d a tn io .

O czyw iście , o rg a n iz a c je  n ac ze ln e  p r a c u ją  p o ży tecz­
n ie , k ie ru ją c  się  g łę b sz ą  m y ś lą  i  s ta w ia ją c  so b ie  p o w aż­
n e  z a d a n ia ;  je d n a k  k o m ó rk ą , p ro w a d z ą c ą  w łaśc iw ą , bez­
p o ś re d n ią  p ra c ę , o d d z ia ły w u ją c ą  b ezp o śred n io  n a  m ło ­
dzież — je s t  je d n o s tk a  n iż sza  — k lu b . B y  w ięc  s p o r t  
sp e łn ił  sw ą  m is ję  w  p a ń s tw ie  — p la c ó w k a m i św ia d o ­

m ej, r a c jo n a ln e j ,  m e to d y c z n e j p ra c y  d la  p a ń s tw a  p o ­
w in n y  b y ć  k lu b y  sp o rto w e .

B y  ta k  b y ło , trz e b a , a b y  do za rząd ó w  k lu b ó w  w y ­
b ie ra n o  lu d z i o d u ży m  o b y w a te lsk im  w y ro b ie n iu , o sz e r­
szy ch  h o ry z o n ta c h , o w y ra ź n y c h  zd o ln o śc iach  p e d a g o ­
g ic zn y c h . T y lk o  ta c y  lu d z ie  o p rą  się  p o k u so m  k lu b o ­
w ego  czy  też  lo k a ln e g o  f a n a ty z m u , z n ie k sz ta łc a ją c e g o , 
d e p ra w u ją c e g o  ży c ie  sp o rto w e .

N ik t  oczyw iśc ie  n ie  m oże żądać , a b y  k lu b , k tó re g o  
cz ło n k o w ie  c h c ą  u p ra w ia ć  ćw iczen ia  sp o r to w e  po  a m a ­
to rs k u , to  zn a cz y  d la  p rz y je m n o śc i i d la  z d ro w ia  — 
p rz e k s z ta łc a ł  s ię  w  o d d z ia ł p . w. N ie  z m ie n ia  to  w szakże 
f a k tu ,  że in te re so w a ć  w ład ze  p ań s tw o w e , z a s łu g iw a ć  n a  
ich  pom oc i p o p a rc ie  m oże ty lk o  o rg a n iz a c ja , k tó r e j  ce­
lem  je s t  n ie  ty lk o  d o s ta rc z a n ie  sw o im  cz ło n k o m  p r z y ­
je m n o śc i i ro z ry w e k , a le  d o s ta rc z a n ie  p a ń s tw u  z d ro ­
w ych , tę g ic h , z d y sc y p lin o w a n y c h  o b y w a te li. P ra k ty c z n e  
r e z u l ta ty  m a so w e j p r a c y  w  ty m  k ie ru n k u  b ęd ą  zaw sze 
w ięce j b r a n e  pod  u w ag ę , n iż  re k o rd y  i  m is trz o s tw a , 
u z y sk iw a n e  p rzez  je d n o s tk i, p o św ię c a ją c e  n ie ra z  d la  ich  
o s ią g n ię c ia  rzeczy  o w ie le  w aż n ie jsze .

T y lk o  w te d y  s p o r t  będz ie  w  s tu  p ro c e n ta c h  c z y n n i­
k ie m  p o ży tec zn y m  d la  p a ń s tw a , g d y  n ie  ty lk o  w  te o rii, 
a le  w  co d z ie n n e j p r a k ty c e  k lu b y  — te  w łaśc iw e  k o m ó rk i 
ż y c ia  sp o rto w e g o  — p ro w a d z ić  b ę d ą  in te n s y w n ą  i w y ­
d a jn ą  p ra c ę  w ychow aw czą , s tw a rz a ją c ą  ty p  p e łn o w a r ­
to śc iow ego  o b y w a te la -ż o łn ie rz a .

R O M U A L D  Z A R E M B A
Warszawa, .ul. Senatorska 6. Tel. 511-64

Poleca wszelkie maszyny, narzędzia i p rzy b o ry  rze źn iczo - 
masarskie. Kom pletne urządzenia  warsztatów i sklepów.

Pierwszo C h rześcijańsk ie  Przedsiębiorstw o w Polsce.

Polsko-Am erykańskie Towarzystwo Eksportow o-lm porłow e

A M D E L T  A
Spółka z ogran iczonę odpow iedzia lnościę

W arszawa, Plac N apoleona 9, te lefony: 5.26-04, 6.92-93

POUISZECHllY BANK KREDYTOWY
Sp. Akc.

W a r s z a w a ,  ul .  M o n i u s z k i  1 0
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TRZYSTU Z A W O D N IK Ó W  I ZA W O D N IC ZE K  
NA STARCIE III M IĘDZYORGANIZACYJNYCH Z A W O D Ó W  NARCIARSKICH PW

W ub. tygodniu odbyły się w Zakopanem za­
wody narciarskie organizacyj pw organizowane 
w b. r. przez Zw. Strzelecki, z ramienia którego za­
wody przeprowadził Sam. Oddział ZS Zakopane.

Na starcie trzecich międzyorganizacyjnych za­
wodów narciarskich stanęli zawodnicy i zawodnicz­
ki reprezentujące następujące organizacje: Kole­
jowe PW , Pocztowe PW , PW  Leśników oraz go­
spodarze Zw. Strzelecki z Zakopanego i z najbliż­
szych okolic.

Zawodom sprzyjał dobry śnieg, a zła pogoda 
w pierwszym dniu nie zraziła nawet nadobnycli 
narciarek, które z niemniejszym animuszem jak 
mężczyźni szusowały w biegu zjazdowym z prze­
łęczy pod Kasprowym Wierchem.

Na program zawodów złożyły się następujące 
konkurencje: bieg zjazdowy panów i pań, sztafeta 
4 X 5  km, bieg patrolowy 12 km. Do programu ofi­
cjalnego należały jednak jedynie dwie konkuren­
cje tj. bieg zjazdowy panów i bieg patrolowy. 
Z tych też konkurencji obliczało się wynik zespo­
łowy dla poszczególnych organizacyj, licząc po 
dwanaście miejsc każdej organizacji w biegu zjaz­
dowym i po sześć miejsc w biegu patrolowym. 
W ten sposób do obliczeń weszło po 38 zawodników 
każdej organizacji.

Przyglądając się zawodom, trzeba stwierdzić, 
że zawody odbyAvały się w zdrowej atmosferze 
sportowej, nacechowanej szczerą koleżeńskością 
walczących, a wypadki pomagania na trasie nawet 
przeciwnikom nie należały do rzadkości. Wewnątrz 
patroli panował wzorowy ład. Widziało się patro­
le walczące do upadłego. Widziało się też wielkie 
poŚAvięcenie poszczególnych zawodnikÓAV, którzy 
do reszty , z niezAvykłą zaciętością Avoli i pomocą ko­
legów dociągali do mety, byle nie stracić dla zespo­
łu cennych punktów za obliczenie zespołowe. Takie 
zawody Avarto naprawdę oglądać i życzyć organiza­
torom przyszłych mistrzostAv, by były one jeszcze 
liczniejsze i dociągnęły przynajmniej do pół tysią­
ca zawodników i zaAvodniczek.

Z trzystu zawodników było zrzeszonych w PZN 
jedynie 25°/o. Wskazuje to na doniosłą rolę, jaką

takie zawody mogą odegrać dla narciarstAva zrze­
szonego w przyszłości. Widzi się też tu błędną po­
litykę władz narciarskich, które w organizoAvaniu 
zawodów nie wychodzą poza własne zrzeszone po­
dwórko, interesując się natomiast znakomicie tury­
stami w średnim i podtatusiałym wieku, dostar­
czając im zniżek kolejowych, wygód w schroniskach 
górskich itp. udogodnień, zapominając natomiast
0 szerokim rozwoju współzawodnictwa sportowe­
go! Wydaje się nam, że tą „nalepkową” pracę win­
no wykonywać znakomicie Tow. Krzewienia Nar­
ciarstwa a PZN winien się złapać mocno za szkole­
nie zawodników i kadry instruktorskiej.

Po tej dygresji powróćmy jednak do zawodów. 
Wyniki ich, chociaż od nich nie Aviał zapaszek re­
kordów, były na ogół dobre a co najważniejsze tak 
wyrównane, że widać było jak  na dłoni co mogą 
zrobić stale zorganizowane zawody — chociaż do­
piero trzecie — i co znaczy rywalizacja tak znako­
micie podciągająca klasę!

A zawodnicy? Skromni, nie zblazowani, wiel­
kimi powodzeniami sportowymi, karni, ambitni 
bez reszty! Sprzęt? Na ogół prymitywny za wy­
jątkiem  tych zespołÓAA7 co już miały za sobą kilka 
czy kilkanaście poważniejszych startÓAY. Wiek? 
Bardzo różny. Od chłopięcych twarzy młodych 
strzelców i młodzieży „kapewiackiej” do zdaje się 
w czAvarty krzyżyk idących statecznych urzędni- 
kÓAV kolei czy poczty lub gajowych lasów państwo­
wych. Mały stąd wniosek na przyszłość — podzie­
lić startujących na dwie grupy wiekowe.

A teraz chwalmy zespoły ze ich wyniki, prze­
milczając wyczyny indywidualne które zasadniczo 
w tych zawodach były jedynie rzadkimi rodzynka­
mi gdyż AYSzystko co wybiegano i Avypocono szło 
do jednego kotła organizacyjnego!

I  tak w biegu zjazdowym panów pierwsze 
miejsce ze zsumowania 12 najlepszych wyników 
każdej organizacji wyszło zwycięsko K.P.W. ma­
jąc w sumie 30 min. przed Zw. Strzeleckim 31 min.
1 P.P.W . oraz P.W. Leśników.

Zjazd odbywający się w ciężkich warunkach 
atmosferycznych Avykazał n Aviększości zawodni­
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ków przebłyski nowej techniki jazdy. Mniej celo­
wały w tym panie za wyjątkiem 2—3 zawodniczek, 
mających duże zadatki na dobre zjazdy i slalom.

W  biegu sztafetowym 4X5 km nie było żad­
nych niespodzianek. Zwycięska drużyna Zw. 
Strzeleckiego, tegoroczny mistrz Polski w biegu 
4X10 km, nie mogła na tym dystansie nikomu ulec, 
chyba że przez wypadek. Przyszła też w cuglach do 
mety w czasie 2:15:58 przed PP W  2:24:26 i K PW  
2:38:10. Ci ostatni mieli wyraźnego pecha. Zacho­
rował im jeden z najlepszych zawodników.

W biegu patrolowym na dystansie 12 km star­
towało 38 patroli. Zwycięstwo odniósł patrol Z.S. 
Zakopane I I  w czasie 1:07:55 przed PW L 1:11:49 
i K PW  Lwów 1:15:24. W obliczeniu za sześć pa­
troli łącznie zwycięstwo odniosły patrole PP W  ma­
jąc łączny czas 8:17:14 przed K P W  8:17:18 i Zw. 
Strzeleckim 8:17:52 i PW L 9:19:59. Na podkreśle­
nia zasługują sekundowe różnice czasu między trze­
ma pierwszymi zespołami. P P W  i K PW  podcią­
gnęły się znakomicie w narciarstwie i najsilniejsze 
zespoły będą miały na drugi czy trzeci rok mocną 
z nimi robotę. Ale organizacje te pracowały długo, 
systematycznie i uczciwie więc też i wyniki mu­
siały przyjść na metę! Praca ich zdopinguje natu­
ralnie i inne organizacje, które usiadły na laurach. 
Czasem dobrze jest dla otrzeźwienia i przegrać!

W ogólnej punktacji zawodów za bieg zjazdo­
wy i bieg patrolowy zwycięstwo tym razem odnio-

CZASEM KRYTYKA
N a  a r ty k u ł  p. P e tk ie w ic z a , u m ieszczo n y  w  10-ym n u ­

m e rz e  „ S p o r tu  P o lsk ie g o "  p t. „ K ry ty k o w a ć  je s t  n a j ł a t ­
w ie j" , zm u szo n y  je s te m  n a  sa m y m  w stą p ię  zaznaczyć, 
że k ry ty k o w a ć  je s t  ty m  ła tw ie j ,  im  b a rd z ie j p o d s ta w o ­
w e i  za sa d n icz e  b łę d y  p o p e łn ia  a u to r .  O s ta tn io  p. P e t-  
k iew icz  u s i łu je  o b a lić  sz e reg  m o ich  za rzu tó w , ja k ie  m u  
p o s ta w iłe m  o d n o śn ie  m y ln e g o  in te r p re to w a n ia  p rzez  
n ie g o  ró ż n ic  te ch n ic zn o -m e ch an icz n y ch  m ię d zy  sk o k iem  
w d ał, a  w zw yż.

P o n ie w a ż  w ychodzę  z za ło żen ia , że rzeczow a d y s k u ­
s ja , p o zb a w io n a  p rz e d e  w sz y s tk im  ja k ic h k o lw ie k  an im o - 
zy j o so b is ty ch , u tr z y m a n a  w  o d p o w ied n ie j fo rm ie  i  n a  
o d p o w ied n im  p o z io m ie  n a u k o w y m  i p ra k ty c z n y m , je s t  
g łó w n y m  p rz y c z y n k ie m  do z ro z u m ie n ia  w ie lu  często  n ie  
dość ja s n y c h  te m a tó w , do ich  p o g łę b ie n ia , a  co za  ty m  
id z ie  w z b o g a c e n ia  l i t e r a tu r y  sp o r to w e j — p o s ta n o w i­
łem  ra z  je szcze (a le  to  ju ż  po  ra z  o s ta tn i)  s ta n ą ć  w  o b ro ­
n ie  m o ich  a rg u m e n tó w  i u d z ie lić  odpow iedz i p. P e tk ie -  
w iczow i. A  w ięc:

1. P rz e d e  w sz y s tk im  n ic  n ie  w iem  o ty m , ja k o b y m  
p a n u  P e tk ie w ic z o w i n ie  p rz y z n a ł r a c ji ,  g d y  tw ie rd z ił
0 n iem o żn o śc i p o łą c z e n ia  sk o k u  w d a ł ze sk o k ie m  w zw yż. 
T w ie rd z e n ie  to  u w a ż a m  bow iem  za  b ezw zg lęd n ie  s łu szn e
1 d la te g o  ju ż  n a  p o c z ą tk u  m ego  a r ty k u łu  zazn aczy łem , że 
„p. P e tk ie w ic z  p o d a ł w ie le  p rz y k ła d ó w  i  b a rd z o  rzeczo ­
w y ch  dow odów  n a  rze czy w is te  is tn ie n ie  te j  k o liz ji" . A r ­
ty k u ł  m ó j m ia ł  zaś n a  ce lu  je d y n ie  zb ic ie  rzeczy w iśc ie  
m y ln y c h  te o ry j  p. P e tk ie w ic z a , m a ją c y c h  u z a sa d n ić  k o ­
liz ję  m ię d z y  sk o k iem  w d ał, a  w zw yż p o d  k ą te m  ró ż n ie

Patrol K. P. W.

sło KolejoAve P.W. mając w sumie czas 8:48:24 
przed Zw. Strzeleckim 8:49:11 i PP W  8:51:13 
i PW L 9:57:50.

Wieczorem w dniu zakończenia zawodÓAY od­
było się w sali Sokoła rozdanie nagród, którego do­
konał ppłk Kowalski, zastępca kmdta głównego ZS. 
Do komitetu wykonawczego zawodów wchodzili ze 
strony Z.S. dyr. Kasztelewicz, z K PW  kpt. Bilew- 
ski z PP W  mgr Żytkowicz. Technicznym przepro­
wadzeniem zawodów zajęli się pp. Bujak Fr., Bu­
jak Ign., Pańków Mik. i dr Szatkowski H.

MK.

JEST KONIECZNA
te ch n icz iio -m eeh an iezn y c li. A  z a ty m  z a p y tu ję , g d z ie  p rz e ­
c iw s ta w iłe m  się  P a ń s k ie m u  tw ie rd z e n iu ?  P rz e c ie ż  c h y b a  
to, że w  P rz e m y ś lu  obok sk o k u  w d a ł w z ią łe m  ró w n ież  
u d z ia ł w  sk o k u  w zw yż, n ie  m oże b y ć  jeszcze zap rzecze­
n iem , a n i  p ró b ą  w a lk i z P a ń s k im  tw ie rd z en ie m , choćby  
d la te g o , że je s te m  k im  in n y m  ja k o  za w o d n ik  n a  b o isk u , 
a  k im  in n y m  ja k o  a u to r  a r ty k u łu  w y le w a ją c e g o  sp o ­
s trz e ż e n ia  sw e, czy  w iad o m o śc i n a  p a p ie r .

2. Z a rz u c a  m i P a n , że p o m ija m  w p ły w  w z ro s tu  n a  
w y n ik i w  sk o k u  w zw yż. B ro ń  Boże! Z aw sze b y łe m  teg o  
sam eg o  z d a n ia  eo i  P a n . A le  r o z p a tru ją c  sk o k  w zw yż 
z p u n k tu  w id z e n ia  u k ła d u  s ił, n ie  m n ie  w z ro s t n ie  p o ­
w in ie n  obchodzić p o d o b n ie  ja k  i P a n a  n ie  ob ch o d z iłb y , 
g d y b y  P a n  pod  ty m  k ą te m  te m a t  a n a liz o w a ł. Z re sz tą  
i to  za zn a cz y łem  w m e j p ra c y  w  sposób  c h y b a  dość z ro ­
z u m ia ły , że, r o z p a t ru ją c  sp ra w ę  z p u n k tu  u k ła d u  sił, 
p o m ija m  w p ły w  w zro stu . Z a leży  m i n a  ty m  b a r ­
dzo, b y  m i n ie  p rz y p isy w a n o  p o g ląd ó w , k tó ry c h  n ig d y  
n ie  w y p o w ia d a łe m  i k tó re  z sa m e j z a sa d y  są  b łędne . 
D la te g o  też  ra z  jeszcze p o w ta rz a m , o czym  zaw sze b y ­
łem  g łęb o k o  p rz e k o n a n y , że: 1) b o d a j n a jw a ż n ie js z y m  
c z y n n ik ie m  u m o ż liw ia ją c y m  o s ią g n ię c ie  w y b itn y c h  w y ­
n ik ó w  w  sk o k u  w zw yż je s t  w y so k i w z ro s t o raz , że 2)

LEON PIŻYC SEBKSJK
Handel  d r z e w e m
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sk o k  w zw yż ze sk o k ie m  w d a ł je s t  b a rd z o  tru d n o  p o g o ­
dzie. N a  dow ód, że p o p a r te  p rzez  p. P e tk ie w ie z a  dow o­
d a m i s ta ty s ty c z n y m i tw uerdzen ie  w y m ie n io n e  w yżej 
pod  2) u tw ie rd z iło  m n ie  o so b iśc ie  je szcze b a rd z ie j o sw ej 
s łu szn o śc i, n ie c h  s łu ż y  to , że p o s ta n o w iłe m  p o d  w p ły ­
w em  te g o  w  ro k u  b ie żą cy m  p o św iec ić  s ie  s p e c ja ln ie  
sk o k o w i w d a ł.

3. Z g ad z am  sie  z p . P e tk ie w icz em , że n ie m a l w szyscy  
n a u k o w c y  m a ją  za  m a ło  p r a k ty k i  i  d la te g o  często  w y p i­
s u ją  te o rie , k tó re  w  z a sa d n ic z y c h  p u n k ta c h  k łó c ą  sie 
z ty m , co w y k a z u je  p r a k ty k a  — s tą d  n ie  zaw sze m o żn a  
s ie  n a  n ic h  o p ie ra ć . A le  p rz y p o m n ie ć  tu  m usze, że 
i  P a n  w  sw o im  cz as ie  p o w o ły w a ł sie  n a  a u to r y te t  n a w e t 
m n ie j w ia ry g o d n y c h  znaw ców  (a m e ry k a ń sk ie  b a d a n ia  
d o ty c zą ce  p o c h y le n ia  tu ło w ia  n a  „go tów " w  czas ie  n i ­
sk ieg o  s ta r tu ) .  A  sa m  „b aw ię  sie  w  n a u k o w c a "  d la te ­
go, p o n ie w a ż  u w aż am , że k a ż d y  ru c h  c ia ła  m u s i sie  dać  
w y tłu m a c z y ć  p ra w a m i n a u k o w y m i. B o te o r ia  n a u k o ­
w a  w in n a  p o tw ie rd z a ć  p r a k ty k ę  i n a  o d w ró t. S a m a  p r a k ­
ty k a ,  to  „ s tó ł bez nóg".

4. Co do w z ra s ta ją c e j  szy b k o śc i ro z b ie g u  u  L o n g a  
i  je j  m a k s im u m  n a  belce, to  je s t  to  m o je  w ła s n e  sp o ­
strzeżen ie . T w ie rd ze  n a d to , że k a ż d y  n a w e t d o b ry  sk o ­
czek, choć m a  ro z b ie g  d o k ła d n ie  w y m ie rz o n y , jeszcze n a  
5—7 k ro k ó w  p rz e d  b e lk ą  n ie  je s t  w  100%> p ew ie n  (pod­
św ia d o m a  obaw a) czy  id e a ln ie  i  z w ła śc iw y m  p o c h y le ­
n ie m  tu ło w ia  t r a f i  n a  be lke . D la te g o , choć  p o w in ie n  b iec  
z sz y b k o śc ią  n a jw ię k sz ą , b ie g n ie  zaw sze tro c h ę  w o ln ie j. 
D o p ie ro , g d y  po  n ieco  w ięk szy m  z b liż e n iu  sie  do b e lk i
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i  w zro k o w y m  w y cz u c iu  i  sp ra w d z e n iu  o d leg ło śc i, u p e w ­
n ią  sie, że o d b ic ie  b ed z ie  w łaśc iw e , zd ecy d o w an ie  idz ie  
n a  be lke , z w ię k sz a ją c  ty m  sa m y m  szybkość. I  w ła śn ie  
ta  n ie p e łn a  szybkość, z j a k ą  b ie g n ą  skoczkow ie w dał, 
u m o ż liw ia  im  je j  zw ięk szen ie  n a  o s ta tn ic h  k ro k a c h  ro z ­
b ieg u , m im o  z w ię k sz a ją ce g o  sie  o d c h y le n ia  tu ło w ia . To 
z a u w a ż y łe m  u  L o n g a  i  u  w sz y s tk ic h  w y b itn ie js z y c h  
skoczków , z k tó ry m i sk a k a łe m . A  tw ie rd z e  to  ty m  b a r ­
dzie j zd ecy d o w an ie , że p o tw ie rd z iła  m i to  p ra k ty k a .  Z re ­
s z tą  k aż d y , k to  sie  ty m  b liż e j z a in te re s u je , sa m  sie  o ty m  
p rz e k o n a , a  p o cz ą tk o w e „z łu d zen ie"  z a m ie n i sie  w  n ie ­
w z ru sz a ln y  p ew n ik .

5. B ie g u  s p r in te r a  zw łaszcza  n a  o s ta tn ic h  m e tra c h  
n ie  m o ż n a  id e n ty f ik o w a ć  z ro z b ie g ie m  sk o czk a  w d a ł n a  
o s ta tn ic h  k ro k a c h  ro zb ie g u . T e n  sa m  skoczek  b ie g n ą c  
80 m  p ła s k ie  id z ie  z w ięk szą  sz y b k o śc ią  n iż  w  czas ie  ro z ­
b ie g u  do skoku . O w ens n a  p ew n o  n ie  m a  w  czas ie  sk o k u  
w d a ł sz y b k o śc i 10 m /sek„  p o d o b n ie  j a k  L e ie h u m  n ie  p o ­
k r y łb y  se tk i p rz y  w ła śc iw e j sob ie  szy b k o śc i w  czas ie  
ro z b ie g u  w  10,4 sek., czy  L o n g  w  10,9 sek . Z a p y tu je  je d ­
n a k  p. P e tk ie w ie z a , czy  n a p ra w d ę  ta k  tru d n o  zdać  so ­
b ie  sp ra w ę  z tego , że p o z y c ji s p r in te r a  p u c h n ą c e g o  n a  
f in is z u  z w y p ro s to w a n y m  w  p io n  tu ło w ie m  n ie  m o żn a  
id e n ty f ik o w a ć  z p o d o b n ą  p o z y c ją  sk o czk a  w d a ł p rze d  
od b ic iem ? P rz e c ie ż  to  u ło ż en ie  tu ło w ia  u  s p r in te r a  je s t  
w y n ik ie m  n iem o cy , z n u ż e n ia  p ew n y c h  g ru p  m ię ś n io ­
w ych , a  u  sk o czk a  w d a ł je s t  ono p o d y k to w a n e  św ia d o ­
m o śc ią  c a łk ie m  św ieżego  i  b u c h a ją c e g o  e n e rg ią  zaw od­
n ik a , że ta k  b y ć  p o w in n o ?

6. P rz e c h o d z ą c  do o m a w ia n ia  d łu g o śc i o s ta tn ie g o  
k ro k u  p rz e d  odb ic iem , po ra z  w tó ry  m u sz e  p rzy p o m n ieć , 
że a r ty k u ły  n a sze  d o ty c z y ły  sk o k u  w d a ł, a  n ie  s p r in tu ,  
w iec  n ie  m o ż n a  o s ta tn ic h  k ro k ó w  ro z b ie g u  pod  ż a d n y m  
n ie m a l w zg lęd em  p o ró w n a ć  z fin isz e m  s p r in te ra ,  n a  co 
s ta le  m y ln ie  p o w o łu je  sie  P- P e tk ie w icz . A le  p. P e tk ie -  
w icz p o p e łn ia  je szcze je d n ą  n ie śc is ło ść . P isz e  w p ra w ­
dzie, że z b y t w ie lk ie  p o c h y le n ie  tu ło w ia  do p rz o d u  w y ­
k lu c z a  b ie g  o zn aczn e j d łu g o śc i k ro k ó w , a le  za p o m in a , 
że je s t  p ew n e  o d c h y le n ie  o p ty m a ln e  tu ło w ia , p rz y  k tó ­
ry m  k ro k i s p r in te r a  m o g ą  b y ć  n a jd łu ż sz e . J e ś l i  to  p o ­
c h y le n ie  b ed z ie  co ra z  m n ie jsz e , a  tu łó w  dochodzić bedzie 
do p io n u , k ro k i znów  b ą d ą  co ra z  k ró ts z e  (b ieg  z w y so ­
k im  u n o sz en ie m  k o la n  lu b  s tó p  —• tu łó w  w y p ro s to w a ­
ny ). A  to  w ła ś n ie  sp o ty k a m y  w  sk o k u  w d ał. O d ch y len ie  
tu ło w ia  je s t  tu  ta k ie , że w p ro s t u n ie m o ż liw ia  w y k o n a n ie  
d łuższego  k ro k u . G d y  do teg o  jeszcze d o łą cz y  sie  p r z y ­
s ia d  p rz e d  o d b ic iem  (u g iec ie  zw łaszcza  w  k o la n ie  i b io ­
drze) — m o m e n t, k tó r y  d la  p. P e tk ie w ie z a  m a  ja k o ś  m a ­
łą  w a r to ść , choć w  g ru n c ie  rzeczy  p rze d e  w sz y s tk im  d e­
c y d u je  o d łu g o śc i k ro k u , w ów czas ju ż  c h y b a  n ik o g o  n ie  
p o trz e b a  p rz e k o n y w a ć , że o s ta tn i  k ro k  do o d b ic ia  m u si 
b y ć  k ró ts z y  od p rz e d o s ta tn ie g o , że n ie  m oże tu  b y ć  ża d ­
n y c h  o d c h y le ń  in d y w id u a ln y c h  od n o rm  o g ó ln ie  p r z y ję ­
ty c h  c h y b a , że k to ś  w a d liw ie  u s ta w i tu łó w  p rz e d  o d b i­
c iem . I  to  ta k ż e  w y k a z a ła  m i p r a k ty k a  w  100% ty m  b a r ­
d z ie j, że te m a t  te n  s p e c ja ln ie  b ad a łe m .

K o ń cząc  m u sz e  s tw ie rd z ić , że p. P e tk ie w ic z  n ie z b y t 
d o k ła d n ie  a r ty k u ł  m ó j p rz e c z y ta ł, choć u z n a ł go  za  b a r ­
dzo ce n n y . G d y b y  go  d o k ła d n ie j p rz e c z y ta ł, n ie  p rz e o ­
cz y łb y  ty lu  p u n k tó w , k tó ry c h  rz e k o m y  b r a k  m i w y tk n ą ł ,  
a  k tó re  — c a łe  d la  m n ie  szczęście — n a w e t dość d o b it­
n ie  w  a r ty k u le  m y m  p o d k re ś liłe m . C iesze sie  je d n a k , 
że p. P e tk ie w ic z  — n ie  w iem , czy  d o p ie ro  pod  w p ły w em  
m ego  a r ty k u łu ,  czy  ju ż  n a  obozie skoczków  w  T o ru n iu  — 
d a ł s ie  p rze k o n ać , że z a ra z  po  o d b ic iu  do sk o k u  w d a ł t u ­
łów  n ie  m oże b y ć  p o c h y lo n y  p o d  k ą te m  45° do p rzo d u , 
a  w y p ro s to w a n y , bo  ju ż  w  a r ty k u le  p t. „ T re n in g  le k k o ­
a t le ty c z n y  w m a rc u "  s p e c ja ln ie  p o d k re ś la  to  w ła śn ie  
u ło ż en ie  tu ło w ia  w  d a n y m  m om encie.
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Co zaś do a r ty k u łu  o rz u c ie  oszczepem , k tó ry  ju ż  te ­
ra z  p. P e tk ie w ic z  za p o w iad a , to  d o b rze  b y ło b y , g d y b y  r a ­
czej o p a r ł  s ie  n a  p o w aż n e j l i t e r a tu r z e  obcej ( je d n a k  
z ró w n o z n ac zn y m  p o d a n ie m  ź ró d ła  — czego d o tą d  n ie ­
s te ty  n ig d y  n ie  ro b ił)  n iż  p rz y ta c z a ł  w łasn e , często  n ie  
b a rd z o  d a ją c e  s ie  u z a sa d n ić  sp o s trz e ż e n ia , (zw łaszcza n a ­
u k o w e u z a s a d n ie n ia  ru c h u ) , bo w  p rz e c iw n y m  ra z ie  m u ­
szą  sie  p o sy p a ć  sp ro s to w a n ia  i  a r ty k u ły  k ry ty c z n e , z re ­
sz tą  ty lk o  d la  d o b ra  n a sz e j p r a k ty k i  i  te o r i i  sp o rto w e j. 
Źle św ia d c z y ło b y  o p o z io m ie  n a sz e j te o r i i  sp o rto w e j, 

g d y b y  n ik t  n ie  p o t r a f i ł  z a re a g o w a ć  n a  b łęd y , z a w a r te  
w  a r ty k u ła c h  m a ją c y c h  d o trzeć  do w sz y s tk ic h  k lu b ó w  
i w sz y s tk ic h  in s tru k to ró w . L ep ie j p isa ć  rz a d z ie j i m n ie j, 
a  te m a t  d o b rze  p o d  k a ż d y m  w zg lęd em  p rz e d  o d d an iem  
do d ru k u  p rze m y śle ć , n iż  p is a ć  często  i  dużo, a  ró w n o ­
cześn ie  w y w o ły w ać  b u rze , d y sk u s je , s p o ry  i  k r y ty k i  ze 
s t r o n y  „ sp ec ja lis tó w " , z pow odu  b łędów , b ę d ą cy c h  n a j ­
częśc ie j w y n ik ie m  a k o rd o w eg o  p is a n ia  a r ty k u łó w .

W re sz c ie  m usze  s ta n ą ć  w  o b ro n ie  ty c h  w sz y s tk ic h  
„sp e c ja lis tó w " , k tó ry m  p. P e tk ie w ic z  z a rzu ca , że „n ie  
k w a p ią  sie  z b y tn io  z w y ja w ie n ie m  sw y ch  ta je m n ic " . 
S a m  — je ś l i  m o g ę  s ie  w  ogó le  „ s p e c ja lis tą "  n az w ać  — 
p is u je  też  s to su n k o w o  m ało , p o d o b n ie  ja k  w ie lu  in n y c h  
d la te g o  p rze d e  w szy s tk im , iż  z d a je  sob ie  z teg o  sp raw ę , 
że n ie  je s te m  jeszcze n a  ty le  w sz e c h s tro n n ie  i d o k ła d n ie

we wszystkich szczegółach konkurencyj lekkoatletycz­
nych obznajcmniony i pewny ich słuszności, by pisać na 
tematy zwłaszcza bliżej mi nieznane. Wole ich chwilo­
wo nie tykać. Lekka atletyka to dla instruktora, czy 
trenera m ateriał tak obszerny i tak wszechstronny, że 
opanowanie go w 100°/o wydaje mi sie niemal niemożli­
wością. A artykuł jest dokumentem, powinien mieć sta­
łą wartość i powinien być o ile możności pozbawiony 
błędów, które w następnych pracach trzeba odwoływać 
i poprzednią treść jego nagle zmieniać. Wiem, że poglą­
dy nasze na pewne drobne szczegóły często z biegiem 
czasu sie zmieniają, ale rzeczy za sa d n icz e  zawsze bedą 
tak samo sie przedstawiały i tych nie można zmieniać. 
Zresztą mówić można wiecej, ale co się napisze — prze­
padło; to pozostaje na zawsze. Dlatego „wstrzymywanie 
pióra" wynika nie z niczego innego, jak z niepewności 
i obawy, czy potrafi się dane tezy, czy spostrzeżenia po­
przeć odpowiednimi argumentami, względnie obalić 
ewent. czyjeś zarzuty. Nie ma mowy o jakimkolwiek 
ukrywaniu „tajemnic”, bo w gruncie rzeczy tych tajem­
nic chyba w lekkiej atletyce nie ma. A czy każdemu 
człowiekowi nie zależy na tym, by się swoimi wiadomo­
ściami, zwłaszcza na łamach prasy, pochwalić 1

K a ro l  H o ffm a n n .

NA STARCIE ROZGRYWEK LIGOW YCH
26 m a rc a  ro zp o c zy n a  się  n o w a  se­

r i a  ro z g ry w e k  o m is trz o s tw o  L ig i. 
Z d n ie m  ty m , bez w zg lę d u  n a  p o g o ­
dę, d la  w ie lk ie j g r u p y  sp o rto w có w  
p o lsk ic h  k o ń cz y  s ię  d e f in i ty w n ie  se ­
zon zim ow y , k o ń czą  się  w sz y s tk ie  
tro s k i  o śn ie g  i  lód , p ro b le m y  z d z ie­
d z in y  o rg a n iz a c ji ,  w a ln e  zg ro m a d z e ­
n ia  i  z jaz d y . I n a u g u r a c ja  m is trz o s tw  
p i łk a r s k ic h  je s t  za ra z e m  zapocztąko- 
w a n ie m  w ie lk ieg o  sezonu , k tó r y  n ie ­
m a l bez p rz e rw y , aż  do późne j je s ie ­
n i, b ęd z ie  n a s  u tr z y m y w a ł w  n a ­
p ię c iu , em o cjo n o w ać  ró żn o ro d n o śc ią  
sw ych  w y d a rz e ń  i  p o d n ie ca ć  k a l ib ­
re m  s ta w k i.

N a rz e k a m y  ro k  ro cz n ie  n a  p rz e sy t 
m eczam i lig o w y m i, s k a rż y m y  się  n a  
ic h  m o n o to n ię , a  m im o  to  g d y  ro z le ­
g a  się  s y g n a ł s ta r tu ,  znów  w p ad a m y  
w  p o d n ie ce n ie , znów  ś le d z im y  ta n iec , 
ro z g ry w a ją c y  s ię  n a  szczeb lach  t a ­
b e li. M im o w sz y s tk ic h  w ad  i  u s te re k  
g r y  o m is trz o s tw o  s ą  ż y c io d a jn y m  
ź ró d łem , z k tó re g o  c z e rp ią  zasoby  
n ie  ty lk o  se k c je  p iłk a rs k ie .  S ą  im ­
p re z ą , g w a r a n tu ją c ą  c ią g ło ść  p r a ­
cy  i  w y s iłk u , k tó ry c h  rz e c z y w is ty  
w k ła d  z n a jd u je  w y ra z  sw ój w  k o ń ­
co w y m  u k s z ta ł to w a n iu  s ię  k o le jn o ­
ści. B y  u tr z y m a ć  się  w  L idze, b y  z a ­
ją ć  lep sze  m ie jsc e  n ie  w y s ta rc z y  je d ­
n o ra z o w y  zry w . N ieo d zo w n a je s t  
w y so k a  p rz e c ię tn a  d o ro b k u  ca łeg o  
sezonu. I  w  ty m  tk w i w ła ś n ie  d o ­
d a tn ia  s t r o n a  te j  in s ty tu c j i .

P ra w d a , że w a lk a  o m ie jsc e  s tw a ­
rz a  też n iezaw sze  o d p o w ied n ią  a tm o ­
sfe rę , je d n a k  n ie  m ożna w in ić  o to

sy s te m u  ro z g ry w e k . Ź ród ło  z ła  tk w i 
w u ło m n o śc i lu d z k ie j, tk w i w  n ie d o ­
s ta te c z n y m  z ro z u m ie n iu  celów  i  z a ­
d a ń  sp o r tu , w  fa łsz y w y m  u s to s u n k o ­
w a n iu  s ię  do id e i ćw iczeń  fizy cz­
n y ch , k tó ry c h  n a jw y ż sz y m  szcze­
b lem  je s t  w a lk a  n a  a re n ie  w  g r a n i ­
ca ch  lo ja ln o śc i i ry c e rsk o śc i.

N ie w z ru sz a ln e  z a sa d y  f a i r  p la y , 
k tó re  d o m in u ją  n a d  życ iem  s p o r to ­
w y m  A n g lii  z a ró w n o  a m a to r s k ie j  
j a k  i  zaw odow ej n iezaw sze  z n a jd u ją  
re z o n a n s  w  sz e ro k ich  k o ła c h  n aszy c h  
spo rtow ców . C zołow ym  p ro b lem em  
je s t  d la  n ic h  n ie  sposób  d o jśc ia  do 
zw y c ięs tw a , lecz su k c es  sa m  w  sobie. 
W  dob ie  ro z w in ię te g o  m a te r ia l iz m u  
n ie  ła tw o  p rz e o ra ć  p o ję c ia  i  p o rw a ć  
m łodzież  h a s ła m i id e a lis ty c z n y m i. 
N ie m n ie j je d n a k  n ie  w o ln o  re z y g n o ­
w ać  z u p o rcz y w e g o  ich  g ło sz en ia  
i u s ta w ic z n e g o  p o w ta rz a n ia .

R z u c a m y  je  też p o n o w n ie  w  p rz e ­
d e d n iu  rozp o częc ia  ro z g ry w e k  lig o ­
w ych , w y ra ż a ją c  życzen ie , b y  to c zy ­
ły  s ię  w  cz y s te j a tm o sfe rz e , w o ln e j 
od z ja w isk , b ęd ą cy c h  zap rzeczen iem  
tego , co u c z y liśm y  się  o k re ś la ć  m ia ­
nem  — p raw d z iw e g o  sp o r tu !

U  N a r o z / e  Bl e v

Z aszczy t in a u g u r a c j i  g ie r  o m i­
s trz o s tw o  p rz y p a d a  G a rb a r n i  i R u ­
chow i. D o p ie ro  w  ty d z ie ń  p ó źn ie j r u ­
szy  w  b ó j p e łn a  d z ies ięc io k lu b o w a 
s ta w k a . Z a s to so w a n y  od k i lk u  la t  
z ta k  w ie lk im  po w o d zen iem  sy s tem  
tzw . n ie d z ie l lig o w y c h  w  ro k u  b ie ż ą ­
cy m  n ie  zo s ta n ie  w  c a łe j p e łn i 
d o trz y m a n y . O d c h y le n ia  p o w o d u je  
K ra k ó w . M a ją c  w  m u ra c h  sw ych  
tr z y  zesp o ły  lig o w e zm u szo n y  je s t  
m a n e w ro w a ć  ta k , b y  u n ik n ą ć  k o liz ji 
te rm in ó w .

J a k ie  b ę d ą  k o le je  losu  poszczegó l­
n y c h  di-użyn, j a k  w  p rz y b liż e n iu  u ło ­
ży  się  k o ń co w a ta b e la , teg o  w  te j 
c h w ili n ik t  n ie  o d g ad n ie . C zy Ś ląsk  
n a d a l  u tr z y m a  h eg em o n ię , czy  też  
zm u szo n y  będz ie  o d s tą p ić  p ie rw sz e ń ­
s tw a  in n e m u  o k ręg o w i, o to  b y ło  b y  
p y ta n ie ,  z a s łu g u ją c e  n a  b liż sz ą  a n a ­
lizę.

Ś lą z a c y  u w a ż a ją , że s i ła  ic h  je s t  
n ie sp o ż y ta . J e ś l i  z a c h w ie ją  s ię  p o d ­
s ta w y  w ie lo k ro tn e g o  m is trz a  R u c h u , 
to  z n a jd z ie  on  w  c h o rz o w sk im  A .K .S . 
g o d n eg o  n as tęp c ę .

Ś lą sk  p o s ia d a  n ie z a p rz e c z a ln ie  b o ­
g a ty  re z e rw u a r  g rac zy . P o s ia d a  z a ­
le tę , k tó r a  je s t  d z is ia j co ra z  w ięcej 
w  cen ie . U m ie  w alczy ć  i  zd ążać  bez­
k o m p ro m iso w o  do ce lu . T y m  p rzed e  
w sz y s tk im  g ó ru je  n a d  ry w a la m i, 
z k tó ry c h  n ie je d e n  p o s ia d a  w ięk szą  
k u l tu r ę  g r y  i  c h lu b n ie js z ą  t ra d y c ję . 
Czy w  ro k u  b ie żą cy m  zm ien i s ię  coś 
w  ty m  u k ła d z ie  s to su n k ó w ?  O b a w ia ­
m y  się, że n iew ie le . J e ś l i  Ś ląz ac y  n ie
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w y k a ż ą  n a w e t zw ięk szo n ej a k ty w n o ­
ści, je ś l i  ic h  k a p i ta ł  z a k ła d o w y  n ie  
w zb o g ac i s ię  o now e zasoby , to  n ie  
w id a ć  n ie s te ty  sy g n a łó w , k tó re  by  
za p o w ia d a ły  zw ięk szen ie  się  p o te n ­
c j i  in n y c h  ok ręg ó w . N a tu r a ln ie  t r u d ­
no  w y d a ć  w  sp ra w ie  te j  d e c y d u ją c ą  
o p in ię , z c h w ilą  g d y  n ie  z n a m y  u k ła ­
du  s ił  a  p rze d e  w sz y s tk im  w a r to śc i 
n ow ego  za c ią g u , z ja k im  sp o tk a m y  
się  w  p o szczeg ó ln y ch  d ru ż y n a c h .

W ie le  szan s p rz y z n a lib y ś m y  p o ­
z n a ń sk ie j W a rc ie . O b se rw u je m y  je d ­
n a k  od  w ie lu  l a t  w  k a ż d y m  je j  l ig o ­
w y m  m a rs z u  ta k  w ie lk ie  o d c h y le n ia  
i  w a h a n ia  fo rm y , że... t r z e b a b y  do­
p ie ro  p rz e k o n a ć  się  czy  n a s tą p i ła  
w reszc ie  s ta b i l iz a c ja  d ru ż y n y .

B a rd z ie j  p o w o ła n y  do zd e tro n iz o ­
w a n ia  Ś lą sk a  b y łb y  K ra k ó w . R u sza  
on p rze c ie ż  w  b ó j aż  z tr z e m a  zesp o ­
ła m i. S iły  ich  b ę d ą  zap ew n e  b a rd z o  
n ie ró w n e . N iew ie le  z a u f a n ia  w zb u ­
dza  G a rb a rn ia .  W is ła  n o tu je  p o w aż­
n e  u b y tk i .  W p ra w d z ie  k lu b  te n  u m ie  
w y ją tk o w o  d o b rze  p rzech o d z ić  p rzez  
o k re sy  k ry z y su , je d n a k  n ie  w y o b ra ­
ż a m y  sobie , b y  szczerb y  w  d ru ż y n ie  
d a ły  s ię  ju ż  w  p ie rw sz y m  ro k u  c a ł­
k o w ic ie  u su n ą ć . C ra c o v ia  p o w in n a  
b y ć  w  d o b re j fo rm ie , je d n a k  i  o n a  
n a le ż y  do zespo łów  ch im e ry c z n y c h .

W  s to lic y  n a le ż a ło b y  oczek iw ać 
d a lsze j p o p ra w y  fo rm y  P o lo n ii  p rz y  
ró w n o c ze sn y m  o b n iż e n iu  się  je j  ze

s tro n y  W a rsz a w ia n k i.  B r a k  S m ocz­
k a  w  a ta k u  o b n iż a ł s ta le  s iłę  b o jo w ą  
te j fo rm a c ji ,  o b a w ia m y  się, że m ło ­
dzi w e rw ą  i  za p a łe m  n ie  n a d ro b ią  
b ra k u , ty m  b a rd z ie j,  że d ru ż y n a  p o ­
s ia d a  też  g ra c z y , k tó rz y  p rz e k ro c z y li 
ju ż  d aw n o  p u n k t  k u lm in a c y jn y .

P o z o s ta ła b y  jeszcze lw o w sk a  P o ­
goń , o b ch o d ząca  ju b ile u sz o w e  gody. 
L w o w ia n ie  od d w u  czy  n a w e t trz e c h  
l a t  z a k rz e p li  w  fo rm ie , k tó r a  n a s u ­
w a  ra c z e j obaw y , n iż  w ie lk ie  n ad z ie  
je  n a  p rzy sz ło ść . N ie  r o b ią  po stęp ó w , 
t r z y m a ją  się  s ta ry c h  szab lonów , za ­
t r a c i l i  z u p e łn ie  w erw ę  i im p e t, j a k i  
ce ch o w a ł ich  w ie lk ic h  p o p rzed n ik ó w . 
B y ć  m oże, że ro k  ju b ile u sz o w y  b ę ­
dzie bodźcem  do ja k ie g o ś  s p e c ja ln e ­
go w y s iłk u .

M ie jsce  Ł K S  z a ją ł  U n io n . W iem y , 
że b e n ia m in e k  łó d z k i ro b i  p o w ażn e  
s ta r a n ia ,  b y  z a p re z e n to w a ć  się  ja k  
n a j le p ie j  w  lig o w e j szacie . P ie rw sz a
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p ró b a  z p rz e c iw n ik ie m  lig o w y m  (P o ­
lo n ią )  o b n a ż y ła  je d n a k  ta k  w ie lk ie  
u s te rk i ,  że n ie  b r a k  dziś ju ż  p ro ro ­
ków , p rz e p o w ia d a ją c y c h  ło d z ian o m  
p o w ró t do o k ręg u .

G dy  d o tk n ę liśm y  te m a tu  d e g ra d a ­
c j i  n a le ż a ło  b y  jeszcze p rzy p o m n ieć , 
że w a ln e  zg ro m a d z e n ie  P Z N P  zdo­
b y ło  się  n a  n ie fo r tu n n y  k ro k . 
U c h w a liło  w  bież. ro k u  a w a n s  trze ch  
zespo łów  p rz y  sp a d k u  je d n eg o . C ho­
dziło  o sz y b k ie  sk o m p le to w a n ie  l ig i  
do 12 k lu b ó w . C zy sy s te m  je s t  n a j ­
szczęśliw szy?

W y d a je  n a m  sie  ra c z e j , że — n ie! 
N ie  w id z im y  n ie s te ty  w  o k rę g a c h  
d ru ż y n , p o s ia d a ją c y c h  k w a lif ik a c je  
ligow e. A  jn ż  w  ż a d n y m  w y p a d k u  
n ie  m o ż n a  d o szu k ać  s ie  aż  trze ch  
g o d n y c h  teg o  k a n d y d a tó w . J e ś l i  zde­
cy d o w an o  sie  ju ż  n a  ta k  n ie fo r tu n n y  
p o m y s ł n a le ż a ło  p rz y n a jm n ie j  z re ­
fo rm o w a ć  ro z g ry w k i o w e jśc ie  do 
L ig i  i  zapob iec , b y  p rz e d o s ta ł s ie  do 
n ie j a u to m a ty c z n ie  s ła b y  m is trz  
g r u p y  w sch o d n ie j p rz y  ró w n o cze­
sn y m  w y e lim in o w a n iu  je d n e g o  lu b  
m oże i  dw u  zn aczn ie  le p szy c h  zespo­
łów  o k ręg ó w  zachodn ich .

W  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  ro z p o c z y n a ­
j ą  się  ro z g ry w k i ligow e. M ie jm y  n a ­
dz ie ję , że p rz y n io s ą  one p e łn y  sukces 
ty m , k tó rz y  n a  to  rzeczy w iśc ie  za ­
s łu g u ją .

Ob.

P R Z Y C H O D N IE  L O T N IC Z O -L E K A R S K IE

P o tę ż n y  ro zw ó j lo tn ic tw a  m o to ro w eg o  i szy b o w n ic ­
tw a , ja k  i  co ra z  w iek sze  z a s tę p y  skoczków  sp a d o c h ro n o ­
w y ch  i lo tn ik ó w  b a lo n o w y c h  sp o w o d o w ały  p o w s ta n ie  
s łu ż b y  z d ro w ia  lo tn ic tw a  cy w iln eg o . Z g o d n ie  z ro zp o ­
rz ą d z e n ie m  M in is tr a  K o m u n ik a c ji  i M in is tr a  O p iek i 
S p o łeczn e j, z o s ta ło  p o w ie rz o n e  p ro w a d z e n ie  s p ra w  s łu ż ­
b y  z d ro w ia  lo tn ic tw a  cy w iln eg o  K ie ro w n ik o w i I n s ty tu tu  
B a d a ń  L e k a rs k ic h  L o tn ic tw a .

B e z p o ś re d n im i je g o  o rg a n a m i są  p rz y c h o d n ie  lo tn i­
cz o -lek a rsk ie , p o w s ta łe  z d n ie m  1 s ty c z n ia  b. r . p rz y  
39 p o ra d n ia c h  sp o r to w o -le k a rsk ic h  i  p o g o to w ia  lo tn iczo - 
le k a r s k ie  w  p o r ta c h  i  o ś ro d k a c h  lo tn ic tw a  cy w iln eg o .

D o z a k re su  d z ia ła n ia  p rz y c h o d n i ło tn .-Iek . n a le ż y  
p rze d e  w sz y s tk im  p rz e p ro w a d z e n ie  s e le k c ji k a n d y d a tó w  
do p . w. lo tn iczeg o , ró ż n y c h  ro d za jó w  lo tn ic tw a  c y w il­
n eg o  i o k reso w e  k o n tro ln e  b a d a n ie  p ilo tó w  cy w iln y c h .

P rz y c h o d n ie  lo tn ic z o -le k a rsk ie  p o w s ta ły  w  n a s tę p u ­
ją c y c h  m ie jsc o w o śc ia ch : W a rsz a w a  (4 p rzy c h o d n ie ) , 
K ra k ó w , P o z n a ń , W iln o , Lw ów , K u tn o , Łódź, P io trk ó w , 
K ie lce , R ad o m , Z ak o p a n e , B ie lsk o , K a to w ic e , B ydgoszcz, 
G d y n ia , G ru d z ią d z , Ś w iecie, T o ru ń , D ęb lin , L u b lin , S ie d l­
ce, K o w el, Ł u ck , R ów ne, B a ra n o w icz e , L id a , N o w o g ró ­
dek, B o ry s ła w , P rz e m y ś l,  T a rn o p o l, S ta n is ła w ó w , B ia ły ­
sto k , G rodno , B rze ść  n /B ., B ia ła  P o d la s k a  i K ro sn o .

R o zm ieszczen ie  ty c h  p rz y c h o d n i u ła tw ia  b a d a n ia  
i z m n ie jsz a  ilo ść  p o d ró ży  k a n d y d a tó w  do lo tn ic tw a .

K o sz ta  b a d a n ia  o p ła c a  k a n d y d a t  w  w y so k o śc i 3 zł 
od o soby . J e d y n ie  k a n d y d a c i do p. w. lo tn icz eg o  s ą  od 
ty c h  o p ła t  zw o ln ien i.

W  p rz y sz ło śc i b e d ą  p rz y c h o d n ie  lo tn ic z o -le k a rsk ie  
b a d a ły  ty lk o  ty c h  k a n d y d a tó w , k tó ry c h  o rg a n a  p. w. 
lo tn icz eg o  w zg l. L . O. P .  P . s k ie r u ją  do p rzy c h o d n i.

Z c h w ilą  u tw o rz e n ia  p rz y c h o d n i, t r a c ą  w ażność 
w sze lk ie  św ia d e c tw a  le k a r s k ie  w y s ta w io n e  p o z a  p rz y ­
c h o d n ia m i lo tn ic z o -le k a rsk im i, a  p rz y  p rz y jm o w a n iu  
k a n d y d a tó w  do o śro d k ó w  szk o lący ch , b e d ą  u w z g lę d n ia ­
n e  ty lk o  o rzeczen ia  le k a rsk ie , w y s ta w ia n e  p rzez  p r z y ­
ch o d n ie  lo tn ic z o -le k a rsk ie .

P o n ie w a ż  k ie ro w n ik a m i p rz y c h o d n i b ed ą  le k arze - 
s p e c ja liś c i p rz e sz k o le n i w  I . B . L.-L., g w a r a n tu je  to  le p ­
szą  se le k c je  k a n d y d a tó w , zw łaszcza  do p. w. lo tn ., a  ty m  
sa m y m  p o d n ie s ie  po zio m  i w a r to ś ć  n a s z e j p rz y sz łe j 
k a d r y  p ilo tó w .

W  zw ią zk u  z ty m , z a in te re s u je  zap ew n e  le k a rz y , 
ch c ąc y ch  s ie  p o św iec ić  m e d y c y n ie  lo tn ic z e j, w iadom ość  
o n a jb liż sz y m  k u rs ie  in fo rm a c y jn y m  d la  le k a rz y , k tó ry  
odbędz ie  s ie  od  24.111 do 5 .IY  w  I . B . L.-L . w  W a rs z a ­
w ie. W a r u n k i  u c z e s tn ic tw a  w  k u r s ie  s ą  n a s tę p u ją c e :

K u rs  je s t  b e z p ła tn y . U cz e s tn ic y  k u r s u  o tr z y m u ją  
zn iżk ę  75% n a  p rz e ja z d  k o le ją  w  ob y d w ie  s tro n y . K ie ­
ro w n ic tw o  k u r s u  za p ew n i ta n ie  k w a te ry , k tó re  ta k  sam o  
ja k  i w y ży w ie n ie , p ła c ą  u cz e s tn ic y . A b so lw en c i te g o  k u r ­
su  o tr z y m a ją  p ra w o  b a d a n ia  k a n d y d a tó w  w  p rz y c h o d ­
n ia c h  L .-L . Z g ło szen ie  n a  k u r s  z p o d a n ie m  d o k ła d n eg o  
a d re su  i n u m e ru  dow odu  o so b is teg o  n a le ż y  p rz e s ia ć  
w te rm in ie  do 23 m a rc a  b. r .  do P U W F  i P W  W a rs z a ­
w a, u l. M y śliw ie c k a  3/5.

O p rz y ję c iu  n a  k u r s  z o s ta n ą  z a in te re so w a n i p o w ia ­
do m ien i.
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NA PRZEDNÓWKU U WIOŚLARZY
Ł a g o d n a  z im a  j a k a  w ro k u  b ie żą cy m  n a w ie d z iła  

P o lsk ę  je d n y m  s p ra w iła  m a sę  k ło p o tó w  i b y ła  g łó w n y m  
po w o d em  m a ra z m u  w  sezonie , d la  in n y c h  znów  k to  w ie 
czy  n ie  b y ła  do p ew n eg o  s to p n ia  d o b ro d z ie js tw e m . M o­
żem y  p o s ta w ić  ta k ie  tw ie rd z e n ie  je ś l i  chodzi o w io ś la ­
rz y  z b a rd z o  d u żą  dozą p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  ch oćby  
d la teg o , że w id o k  rz e k i bez k r y  sa m  p rzez  s ię  b y ł  ju ż  
m a g n e se m  c ią g n ą c y m  w  k ie ru n k u  b asen u .

M a g n es  te n  b y ł ty m  m o c n ie jszy , że d la  w io ś la rz y  
n ad c h o d z ą c y  sezon je s t  d e c y d u ją c y  je ś l i  chodzi o a p e ty ­
ty  o lim p ijsk ie , bo w  w io ś la rs tw ie  h a s ło  „ szu k a m y  o lim ­
p ijc zy k ó w " je s t  a k tu a ln e  n a  p ię ć  l a t  p rz e d  o lim p ia d ą , 
a  n ie  n a  ro k  czy  p ó łto ra .

P r a c a  r u s z y ła  z m ie js c a  ja k  n ig d y  d o tą d  jeszcze 
i  z teg o  w zg lęd u , że ro k  u b ie g ły  b y ł „w y ró w n aw czy m " 
je ś l i  chodz i o poziom  p o sz czeg ó ln y ch  za łó g  i sp a d e k  p o ­
zo s ta w ił n a m  w ca le  p o k aź n y .

D o sk o n a ła  ó se m k a  A Z S  P o z n a ń  zw yc ięzca  r e g a t  
b e r liń sk ic h  a  w ra z  z n ią  zw ycięzcy  w  b ie g a c h  ósem ek 
m ło d szy ch  p rz e d s ta w ia ją  dziś zespó ł w io ś la rz y  sp o śró d  
k tó ry c h  n ie  tru d n o  b ęd z ie  w y łu sk a ć  o sa d y  o n a p ra w d ę  
w y so k ie j k la s ie . S zk o d a  ty lk o , że w ch o d zący  w  sk ła d  
ó sem k i se n io ró w  A Z S -u  P o z n a ń  z n a n y  w io ś la rz  K u ry ł-  
łow iez z a w z ią ł się  n a  b ie g  d w ó jek  ze s te rn ik ie m  i n ie  m a  
s i ły  k tó r a  b y  m o g ła  n a k ło n ić  go do s ta r to w a n ia  n a  in ­
n y m  ty p ie  łodz i a  n ie  w ła ś n ie  w n a jc ię ż sz e j f izy czn ie  
k o n k u re n c ji .

Co p ra w d a  d w ó jk a  K u ry łło w ic z  — M a n itiu s  je s t  z a ­
ło g ą  o k la s ie  m ię d z y n a ro d o w e j, a le  cóż z te g o  k ie d y  j a ­
k iś  pech  n ie  p o zw a la  n a  ta k ie  o s ią g n ię c ia  ja k ic h  n a le ­
ża ło b y  o czek iw ać  od te j  o sady!

U d z ia ł w  dw óch  k o n k u re n c ja c h  je s t  n ie  b a rd z o  ce­
low y; s tą d  s ta łe  o s ła b ia n ie  ó sem k i re p re z e n ta c y jn e j  
A Z S -u  P o z n a ń  i  zaw ied z io n e  n a d z ie je  n a  b ie g  d w ó jek  
ze s te rn ik ie m  n u d n e j i m a ło  k la sy c z n e j k o n k u re n c ji .

M is trz  P o ls k i  w  b ie g u  ó sem ek  K .P .W . B ydgoszcz 
w d u ży m  p ro ce n c ie  z a s łu g ę  zd o b y c ia  w ie ń c a  m is trz o w ­
sk ieg o  zaw dzięcza  d o sk o n a łem u  sz lak o w e m u  ó sem ki 
i cz w ó rk i D a n d a je w sk ie m u . Ś m ia ło  m o ż n a  pow iedzieć , 
że je g o  ta le n t ,  d a ją c y  s ię  p o ró w n a ć  ze s t r a te g ią  sz la k o ­
w ych  J u rk o w s k ie g o  i B ra u n a ,  b y ł g łó w n y m  m o to re m  
n ie sp o d z ie w a n y c h  sukcesów  K .P .W . B ydgoszcz , choc iaż  
c a ła  z a ło g a  za ró w n o  czw ó rk i ja k  i  ó sem k i p rz e d s ta w ia  
s ię  b a rd z o  d o d a tn io , r o k u ją c  duże n ad z ie je .

T rz e c ia  n a j le p s z a  ó se m k a  se n io ró w  B .T .W . B y d ­
goszcz po  sz e reg u  w strz ą só w  ja k ie  d o tk n ę ły  k lu b  w  1938 
ro k u  w  o s ta tn ic h  r e g a ta c h  o m is trz o s tw o  P o lsk i w y k a ­
za ła , że s ta n o w i i  będz ie  s ta n o w ić  zespó ł b a rd z o  g ro ź n y  
z k tó ry m  zaw sze trz e b a  s ię  liczyć. B o jo w o ść  i n ie u s tę ­
p liw o ść  z ja k ie j  s ły n ie  B .T .W . n ie  s t r a c i ła  n ic  ze sw ej 
m ocy  a  w ie lo le tn ia  t r a d y c ja  p e łn a  sukcesów  k ra jo w y c h  
i z a g ra n ic z n y c h  s ta n o w ią  i dziś fu n d a m e n t, w  o p a rc iu  
o k tó r y  B .T .W . pod  k ie ru n k ie m  t r e n e r a  R e in k a rd ta  
szko li ze sp o ły  m o g ące  śm ia ło  s ię g ać  po now e la u ry .

P ró c z  ty c h  zespołów  ro k  u b ie g ły  d a ł  n a m  jeszcze n a  
w io s ła  d łu g ie  3 b a rd z o  d o b rze  p re z e n tu ją c e  się  za ło g i, 
to  je s t  czw ó rk ę  G r. R. V . z G ru d z ią d za , ó sem kę n o w ic ju ­
szy  A Z S  W a rsz a w a  i ósem kę m ło d szy ch  O .Y .K. z W a r ­
szaw y.

W io ś la rz e  G ru d z ią d zcy  p o p e łn ili  z a sa d n ic z y  b łąd  
w u b ie g ły m  sezonie , że u f a ją c  z b y tn io  sw oim  siło m  p o ­
k u s il i  s ię  o z w y c ię s tw a  w  b ie g a c h  sen io rów .

E fe k t  b y ł ta k i ,  że za łodze d o sta ło  się  so lid n e  la n ie  
a  sa m e  s ta r t y  z a m ia s t  n au czy ć , z a sz k o d z iły  ty lk o  zdro  
w iu  w io ś la rz y .

Ó sem ka A Z S  W a rsz a w a  w y k a z a ła  rz a d k o  w id z ia n ą  
w  z a ło g a c h  s to łeczn eg o  A Z S -u  bo jo w o ść  i d u c h a  w a lk i 
do k o ń ca , to te ż  o ile  w  o b ecn y m  sezon ie  z im o w y m  zdo ła  
o p an o w a ć  te c h n ik ę  w io s ło w a n ia , k tó re j  w  ro k u  u b ie g ­
ły m  trz e b a  b y ło  s ię  d o m y ślać  — z y sk a  ty m  sa m y m  
w b ie g u  k i lk a  d łu g o śc i i  s ta n ie  się  n a p ra w d ę  n ie b e z ­
p ie cz n y m  zespołem . Z a ło g a  ta  w a lc zą ca  z ło d z ią , w io ­
słem  i  p o ję c ie m  p ra c y  zespo łow ej a  m im o  to  zw y c ięża­
ją c a  — b y ła  ży w y m  p rz e c iw ie ń s tw e m  ósem ki O .Y .K. k tó ­
r y  choć św ie tn ie  w y szk o lo n y , p rz e g ry w a ł w sz y s tk ie  p r a ­
w ie s t a r t y  p rzez  b r a k  d u c h a  w a lk i i  bo jo w o ść  w io ś la rz y .

P o d cza s  g d y  n a  w io s ła  d łu g ie  s y tu a c ja  o b ecn ie  je s t  
w ca le  ró żo w a i w y b ó r  m a m y  p o k a ź n y , to  n a  w io s ła  
k ró tk ie  o g ó ln ie  b io rą c  n a d a l  p a n u je  p o su c h a . F en o m en  
k tó ry m  je s t  Y e re y  je s t  t r a k to w a n y  m o ż n ab y  pow iedzieć  
po m aco szem u  i z d a n y  n a  s ie b ie  sam ego , choć dziś ju ż  
m o ż n a  pow iedzieć , że to  n a sz  m u ro w a n y  z ło ty  m edal 
o lim p ijsk i , k tó re g o  je ś l i  n ie  zd o b ęd ziem y  to  n ie  w in a  
Y e”e y ‘a  a  Z w iąz k u  i  k o m ite tu  o lim p ijsk ie g o  — bo n ad  
ty m  m e d a le m  n ie  ch cą  p o p ra c o w a ć  sy s te m a ty c z n ie .

P o z o s ta li  — d w ó jk a  F r i t h jo f u  z B yd g o szczy  i za łog i 
A Z S  K ra k ó w  — to  b a rd z o  o b ie c u ją c e  zesp o ły  a le  n ie s te ­
ty  n ie  o ta k ie j  k la s ie . Z re sz tą  i  w  ty m  m n ie js z y m  z a ­
k re s ie  A Z S  K ra k ó w  n ie  m a  d o s ta te c z n y c h  w a ru n k ó w  
p ro w a d z e n ia  tre n in g ó w  n ie  p o s ia d a ją c  zim ow ego  b a s e ­
n u  a n i  ś ro d k ó w  n a  s tw o rze n ie  go. W s z y s tk ie  te  rzeczy  
i p rz y je m n e  i  p rz y k re  p o w in n y  sk u p ić  n a  sob ie  żyw sze 
m oże n iż  d o tą d  z a in te re so w a n ie  Z w iązk u , k tó r y  ja k o ś  
z e s ta rz a ł  się  i  s ta ł  s ię  m a ło  ru c h liw y , d a ją c  w y p rzed z ić  
się  c a łe m u  sze reg o w i zw iązków  p a ń s tw o w y c h  w  z a b ie ­
g a n iu  o in te re s  re p re z e n to w a n e g o  p rzez  n ie  sp o r tu .

Z b liż a m y  się  w ie lk im i k ro k a m i do o lim p ia d y  i Z w ią ­
zek m u s i p a m ię ta ć , że je ś l i  p r a c a  w  k lu b a c h  ru s z y ła  
dobrze , to  w in n o  się  j ą  w sze lk im i d o s tę p n y m i ś ro d k a m i 
w zm ag ać , u s te rk i  n a p ra w ić , s iły  ze sp a lać , bo  in a c z e j n ie  
ty lk o  że n ie  w zm o cn im y  p o z y c ji n asze g o  w io ś la rs tw a , 
a le  m o żem y  j ą  w  oczach  ca łe g o  ś w ia ta  sp o rto w eg o  p o ­
w ażn ie  o słab ić .

W . K .

Nie zalegaj z opłatą p r e n u m e r a t y !
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DZIWNY ZAKŁAD
Nr 12

—  Idę o zakład!
—  Trzymam!
Podano sobie dłonie i zakład, został zawarty. Cho­

dziło o to, że m ały Pikulski, oszczepnik K S  „Świtezian­
ka” zobowiązał się powiedzieć prawdę w oczy każdemu 
działaczowi klubowemu i zapewniał, że nie poniesie z te­
go powodu żadnych niemiłych konsekwencyj!

Należy dodać, że bezpośrednia przyczyną tego, bądź 
co bądź, oryginalnego zakładu było wywieszenie w  loka­
lu klubowym  olbrzym iego afisza, głoszącego, że — 
SPORT JE ST KUŹNIĄ CHARAKTERÓW .

Jak na zawołanie, nawinął się sekretarz klubu.
—  Dobry wieczór panu k a p e r o w i  —  pozdrowił 

go Pikulski.
—  Niech się pan liczy ze słowami! —  oburzył się za­

gadnięty.
—  Owszem, Uczę się ze słowami i dlatego pozwolę 

sobie zapytać pana sekretarza, kto skaperowal Kiczora  
z „Perełki”?

—  ...Nic m i o tym  nie wiadomo...
—  Nie wiadomo? To dziwne. A  kto nosił 500 złotych  

do Kawiarni Centralnej?
—  D aj pan spokój z głupim i żartami. Jeszcze kto 

usłyszy  —  powiedział niepewnie sekretarz i szybko się 
w ycofał z dyskusji.

P ikulski w raz z świadkami, m ającym i stwierdzić 
dotrzym anie warunków zakładu, udał się na poszukiwa­
nie dalszych działaczy klubowych.

Spotkali skarbnika.
—  A, w itam  pana „amatorskiego” skarbnika! —  za­

wołał Pikulski.
Skarbnik się zatrzym ał.
—  Ma pan jakieś wątpliwości co do am atorstwa  

w naszym  klubie?
—  Nie, panie. Nie mam żadnych.
—  No więc?
—  W ięc twierdzę, że am atorstwo u nas w ogóle nie 

istnieje, a pan skarbnik sam, osobiście, płaci piłkarzom!
—  Ja płacę piłkarzom?!
—  Tak. O statniej niedzieli, zaraz po meczu z „Zielo­

nym i” w ypłacił pan skarbnik naszemu Kapuściakowi po 
20 złotych za każdą strzeloną bramkę. Sam to widziałem.

—  K wota, którą wypłaciłem , należała się Kapuścia­
kowi za masaże i naświetlania  —  oświadczył wyniośle  
skarbnik.

— H m , to  c ieka w e . Z a  k a ż d y  m a sa ż  p ła c i s ię  z ł  1.50, 
a je d n o ra zo w e  n a św ie tle n ie  k o s z tu je  2 z ło te . P o n ie w a ż  
K a p u ś c ia k  d o s ta ł w  n ie d z ie lę  80 z ło ty c h , w y n ik a  z  tego , 
że  w  c ią g u  o s ta tn ie g o  ty g o d n ia , za w o d n ik  te n  4 ra zy  
d z ie n n ie  m a so w a ł s ię  i  b ra ł n a św ie tla n ia . C zy  p r z y p a d ­
k ie m  n ie  za  w iele?... M oże  m u  to  n a  z d ro w iu  za szkodzić ... 
J a k  p a n  sądzi?...

W  te j chwili zawołano pana skarbnika do telefonu. 
Odszedł szybko i był widocznie zadowolony z takiego 
obrotu sprawy.

Tymczasem m ały P ikulski nie próżnował. Po skarb­
niku w yrugal gospodarza klubu, który jesionki i lakie­
ry, kupowane graczom, w pisyw ał do ksiąg jako „różny 
inwentarz sportow y”. Następnie oberwało się panu Pu- 
kawce za to, że zgłaszając do władz i związków nowych  
zawodników, w staw iał w  rubryce „zawód" najfantastycz­
niejsze rzemiosła, byle tylko nie podać zgodnie z praw ­
dą, że nowowstępującym  jest... uczeń gimnazjalny.

Panu wiceprezesowi sportowemu „Świtezianki”, któ­
ry  każdej sposobności podkreślał, że główną podstawą  
wszelkiego sportu winno być szczere poczucie e t y k i ,  
zarzucił pysk a ty  Pikulski... hipokryzję.

—  Na co pan sobie pozwala! —  krzyczał wiceprezes .—  
Czy w ie pan, że za takie powiedzenie m ógłbym  pana zd y­
skwalifikować na całe życie?!

—  W iem, panie wiceprezesie. Tylko dziw ię się, dla­
czego pan, stawiając tak wysoko e t y k ę  s p o r t o w ą ,  
sam, osobiście zatuszował sprawę Krupasa, co to o trzy­
m awszy, dzięki interwencji klubu, doskonałą posadę, za­
raz w  pierw szym  tygodniu zdefraudowal 150 złotych?! 
I co ważniejsze, Krupas do dnia dzisiejszego gra w na­
szych barwach!

Dostał potem działacz klubowy p. Ogórek za to, że 
w ypisał wcześniejszą datę na pewnym  ważnym  doku­
mencie, potrzebnym  do obalenia protestu, założonego 
przez przeciwników po meczu „Świtezianki” z „Niebie­
skim i”.

P ikulski nabierał coraz to większego rozmachu. Sro- 
ży ł się wokoło, jak  uosobienie zem sty za wzgardzoną 
i sponiewieraną p r a w d ę  s p o r t o w ą .

Zrobił się w ielki ruch w  klubie. N atychm iast zawia­
domiono o tym  samego prezesa, który, jak  przystało na 
reprezentanta autorytetu  w ładzy klubowej, w yszedł od­
ważnie na spotkanie z prawdomównym  Pikulskim.

—  Cóż to, panie P ikulski —  zawołał już z daleka. — 
Mówią m i ludzie, że pan jest... chory i ma gorączkę...

— PA N IE  PREZESIE!!...
Lecz pan prezes nie dał chłopcu przyjść  do słowa.
—  O, sam to widzę. Pan naprawdę bardzo źle w y ­

gląda. Musi pan natychm iast pójść do domu i położyć 
się do łóżka, bo to z pewnością przeziębienie. Po drodze 
może pan w stąpić do naszej apteki, powołać się tam na 
mnie i wziąć butelkę żelazistego wina. Jest ono smaczne 
i dobrze panu zrobi...

—  Panie prezesie!...
—  Aha, jeszcze jedno. Zam ówiliśm y już dla pana 

oryginalny fiński oszczep, doskonałe kolce i kostium  
treningowy...

—  Słodki panie prezesie...
—  No i w  niedzielę, o ile się pan będzie dobrze czuł. 

założym y w  kasie dwa bilety na mecz piłkarski...
—  Stokrotnie dzięki, słodki panie prezesie, stokrot­

ne dzięki!
Oszczep fiński, kolce i inne skarby sportowe, obie­

cane przez pana prezesa, zrobiły swoje. Pikulski nie 
mógł słowa ze siebie wydobyć. Ukłonił się swemu do­
broczyńcy i chciał już iść do domu, gdy stojący przy  
nim Rogalek przypom niał mu o zakładzie:

—  A  teraz płać, panie Pikulski!
—  Ja? Dlaczego?
—  Boś przegrał zakład.
—  Przegrałem? N igdy w  świecie! Przecież powie­

działem prawdę w szystkim .
—  W szystkim , z w yjątkiem  prezesa.
P ikulski zam yślił się.
—1 prezesowi też powiedziałem! —  oświadczył po 

chwili.
— Jakto? Przecież zrejterowałeś przed nim, brachu, 

na cały regulator i w  dodatku jeszcze nazwałeś go „słod­
kim panem prezesem”!

—  W łaśnie dlatego powiedziałem mu prawdę.
— W ięc prezes jest... słodki?
—  Tak, bo ma cukrzycę.

W alka o prawdę sportową w  „Świteziance” została 
zakończona.

Na ścianie w isiał w ielki afisz propagandowy:
SPORT JEST KUŹNIA CHARAKTERÓW .

LOU-LOU.
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MOTOCYKLIŚCI ZRZESZAJCIE SIĘ!
S łow o „ m o to ry z a c ja "  je s t  dziś n a  u s ta c h  w sz y s tk ic h ; 

w  p r a k ty c e  je d n a k  o p a r ta  n a  zd ro w y ch , re a ln y c h  p o d ­
s ta w a c h  m o to ry z a c ja  n a p o ty k a  u  n a s  n a  p o w ażn e  t r u d ­
nośc i. Cóż z teg o , że m ó w i s ię  o p o trz e b ie  u p o w szech ­
n ie n ia  m e ch a n icz n eg o  p o ja z d u , k ie d y  p rz e c ię tn ie  s y tu o ­
w an e g o  o b y w a te la  n ie  s ta ć  n a  u tr z y m a n ie  p rzy z w o iteg o  
m o to c y k la , n ie  m ó w iąc  ju ż  o sam ochodz ie . S ły sz y m y  
z a te m  p rz y  k a ż d e j o k a z ji  n a w o ły w a n ia : „ tu  m u s i w k ro ­
czyć p a ń s tw o " , „za s p ra w ą  s i ln ik a  w in ie n  p rze m ó w ić  n a j ­
w y ższy  a u to ry te t" ,  „ trz e b a  o b n iży ć  c e n y  m a sz y n  i z re ­
d u k o w ać  k o sz ty  ic h  u trz y m a n ia " .

J a k o  g łó w n y  m o ty w  p o d a je  sie , że s p ra w a  m o to ry ­
z a c ji — to  z a g a d n ie n ie  n ie s ły c h a n ie  w ażn e  z p u n k tu  w i­
d ze n ia  w zm o żen ia  o b ro n n o śc i p a ń s tw a . T a k  je s t  is to t ­
n ie , lecz w ła ś n ie  d la te g o  za jm o w a ć  s ie  n im  n ie  m o g ą  
sa m e  ty lk o  c z y n n ik i o f ic ja ln e , a  c z y n n ą  w obec n ie g o  
p o s ta w ę  p rz y b ra ć  m u sz ą  n a jsz e rs z e  k r ę g i  sp o łeczeń stw a .

B a rd z o  s łu s z n ie  w y ra z i ł  s ie  je d e n  ze z n a n y c h  m o to ­
cy k lis tó w : „ D a jm y  a r m i i  do b rze  w y szk o lo n eg o  k ie ro w cę, 
a  sp e c ja lis te -k ie ro w c e  w o jsk o w eg o  n ie c h  z ro b i z n ie g o  
a rm ia " .

C zy je d n a k  k a ż d y  z m ło d y c h  lu d z i, u g a n ia ją c y c h  
po  szosach  n a  m o to c y k lu , p rz e d s ta w ia  d la  s iły  z b ro jn e j 
p a ń s tw a  r e a ln ą  w a rto ść ?  N ie! O ile  bow iem  zrzeszen i 
m o to c y k liś c i p o d e jm u ją  sz e reg  im p re z  te re n o w y c h , 
ra id ó w  itp . d a ją c y c h  k ie ro w c y  n ie ja k o  p rz e d sm a k  teg o , 
co go  czek a  w  w y p a d k u  w o jn y  i  z a p ra w ia ją c y c h  go  do 
p o k o n y w a n ia  tru d n o śc i , z k tó ry m i s ie  w te d y  s p o tk a  — 
o ty le  c a ła  p le ja d a  m o to c y k lis tó w  „d z ik ich "  c ią g le  je sz ­
cze o g ra n ic z a  s ie  do in d y w id u a ln y c h  n ie d z ie ln y c h  w y ­
cieczek, k tó ry c h  je d y n y m  o sią g n ię c ie m  je s t  ro z b ija n ie  
n a w ie rz c h n i sz lak ó w  k o m u n ik a c y jn y c h  i z a p e łn ia n ie  
w p ism a c h  r u b r y k i  „w y p a d k i" .

N iesp o só b  o b n iży ć  ce n y  m a sz y n y , d o p u śc ić  ta n i  m o ­
to c y k l z a g ra n ic z n y  n a  p o lsk i ry n e k  bez c ła , d la  do g o ­
d ze n ia  w ła ś n ie  ty m  a m a to ro m  „ k a w a le rs k ie j"  ja z d y  
k o sz tem  z a h a m o w a n ia  ro d z im e j p ro d u k c ji .

J e d n o s tk a ,  s ta w ia ją c a  p ew n e p o s tu la ty ,  p o w in n a  z re ­
w id o w ać  w ła s n y  s to su n e k  do z a g a d n ie n ia . S fe ry  o f ic ja l­
n e  o c e n ia ją  s y tu a c je  n a le ż y c ie  i n ie w ą tp liw ie  p rz y jd ą  
z p o m o cą  d o b rze  p o ję te m u  m o to cy k lizm o w i. T rz e b a  je d ­
n a k , b y  sa m i m o to c y k liś c i p o ję li  sw o ją  ro le , sw o je  obo­
w iąz k i w obec sp ra w  o b ro n n o śc i k r a ju .

P e w n a  g r u p a  a m a to ró w  s p o r tu  m o to cy k lo w eg o  już  
to  u c z y n iła . M a m y  n a  m y ś li ty c h , k tó rz y  w  d ą ż e n iu  do 
p o g łę b ie n ia  w ła s n y c h  te o re ty c z n y c h  i p ra k ty c z n y c h  w ia ­
dom ości, w  ce lu  o d d a n ia  ich  w ra z ie  p o trz e b y  n a  u s łu g i

p a ń s tw a , u z n a li  za  w łaśc iw e  zrzeszy ć  sie . N ie s te ty , 
w sz y s tk ie  łą c z n ie  k lu b y  m o to cy k lo w e , z rzeszone w  P o l­
sk im  Z w iąz k u  M o to cy k lo w y m , lic z ą  n ie w ie le  p o n ad  
2000 m a szy n . Z ty c h  2000 p rzesz ło  1000 — to  cz łonkow ie  
Z w iąz k u  S trz e le c k ie g o  o ra z  Z w iąz k u  R e ze rw is tó w  — 
o rg a n iz a c y j p. w. p o p u la rn y c h  r a c z e j w śró d  s f e r  za so b ­
n ie jsz y c h  w  d o b rą  w o le  i  z a p a ł, n iż  w  g o to w izn ę . D o b ra  
w o la  o d e g ra ła  tu  d e c y d u ją c ą  ro le . D o w ió d ł te g o  Z w ią ­
zek  S trz e le c k i, k tó r y  sarn  je d en , m im o  b r a k u  fu n d u szó w , 
p o t r a f i ł  s k u p ić  w  sw y ch  p rze sz ło  c z te rd z ie s tu  k lu b a c h  
i se k c ja c h  50% ty c h  w sz y s tk ic h  m o to c y k lis tó w , k tó rz y  
sw e z a d a n ia  w obec p a ń s tw a  n a le ż y c ie  p o ję li.  A  gdzie  
re sz ta ?

S p ra w ą  za c z y n a  o s ta tn io  żyw o in te re so w a ć  s ie  szk o l­
n ic tw o  ś re d n ie , o rg a n iz u ją c  n a  te re n ie  sz k o ln y ch  h u f ­
ców  p . w. k u r s y  k ie ro w có w  m o to c y k lo w y ch  d la  uczn iów . 
A b so lw en c i ty c h  k u rsó w  zw ięk szą  w  p rz y sz ło śc i k a d ry  
zrzeszo n y ch  m o to c y k lis tó w . D o p ie ro  je d n a k  w ted y , g d y  , 
chodzące ob ecn ie  lu zem  rzesze  p o s ia d a c z y  m a szy n , zo­
s ta n ą  u je te  w  ra m y  o rg a n iz a c y jn e , ś w ia t  m o to c y k lo w y  
b ed z ie  m ó g ł pow iedz ieć: „ d a je m y  a r m ii  d o b rze  w y szk o ­
lonego , o b ezn an eg o  z ja z d ą  w  te re n ie  k ie ro w cę , p rz y c z y ­
n ia m y  s ie  do j e j  m o to ry z a c j i  — m a m y  w iec p ra w o  ocze­
k iw a ć  w zięc ia  n a sz y c h  in te re só w  w  op ieke, g d y ż  n asz  
in te re s  — to  in te re s  a rm ii" .

T o  b ed z ie  m o cn y  a rg u m e n t.

Z aw o d n icy  i k ib ice .



„ I lu s t ro w a n y  T e le g ra m  S p o rto w y "  z d n ia  13 m a rc a  
z a jm u je  s ię  b ila n se m  F IS -o w y m ; s tw ie rd z a ją c , że „o ile  
w  cz as ie  F IS -u  g ło sy  b y ły  n a  og ó ł p rz y ja z n e  d la  o r g a ­
n iz a to ró w , o ty le  po  u p ły w ie  k i lk u n a s tu  d n i od ezw ały  
s ię  s ło w a  k r y ty k i  b a rd z o  o s tre j ,  a  częs to k ro ć  n ie s łu sz ­
nej" .

C z y ta m y  d a le j:  „ A ta k i n a  P o ls k i  Z w iązek  N a r c ia r ­
sk i id ą  w  k ie ru n k u  rze k o m eg o  n ie d o s ta te c z n e g o  p rz y g o ­
to w a n ia  p o lsk ic h  zaw o d n ik ó w  do m is trz o s tw . O te j s p r a ­
w ie  p is a liś m y  dużo w  czas ie  sa m y c h  zaw odów . N a św ie ­
t l i l iś m y  d o k ła d n ie  s to s u n k i p a n u ją c e  w  obozie p o lsk im , 
a  w iad o m o ści, ja k ie  n a d c h o d z iły  z k w a te r  n a sz y c h  za 
w o d n ik ó w  p rz e d  sa m y m  F IS -e m  b y ły  b a rd z o  n iepocie - 
sz a ją ce . P rz e d  i  w  cz as ie  zaw odów  o k az a ło  się, że n ie  
w szy scy  za w o d n icy  z d a ją  sob ie  sp ra w ę  z w ażn o śc i ch w ili. 
C z y ta liśm y  o d em o lo w an iu  p e n s jo n a tu , w  k tó ry m  z n a le ­
ź li p o m ieszczen ie  n a r c ia r z e  p o lscy , c z y ta l iś m y  o p r z y ­
k ro śc ia c h , n a  ja k ie  b y ł  n a ra ż o n y  Ś lą z a k  M a tu sz n y , n a j ­
le p szy  p o lsk i b ieg acz , ze s t r o n y  sw y ch  z a k o p ia ń sk ic h  k o ­
legów , o k az a ło  się , że za w o d n icy  są  n ie d o tre n o w a n i, a l ­
bo  p rz e tre n o w a n i, a  je ś l i  p rzy sz ło  do d ec y d u ją c e g o  m o ­

m e n tu , z a b ra k ło  im  w o li do zw yc ięstw a... Z aw o d n ic y  czę­
s to  n ie  s łu c h a l i  p o le ce ń  k ie ro w n ik ó w , b y l i  n ie z d y sc y p li­
n o w an i, a  s to s u n k i, ja k ie  m ię d zy  n im i p a n o w a ły , b y ły  
w p ro s t fa ta ln e ...  G łos k ie ro w n ic tw a  z u p e łn ie  do n ic h  n ie  
d o c ie ra ł. P rz e c h o d z ili  n a d  u w a g a m i i  p rz e s tro g a m i do 
p o rz ą d k u  dz ien n eg o , po  p ro s tu  p rz e w ró c iło  im  się  w  g ło ­
w ie.

...By o s ią g n ą ć  d o b re  w y n ik i... m u s i się  p ra c o w a ć  su k  
ee sy w n ie  p rze z  c a ły  ro k . N a rc ia rz  n ie  m oże rozpocząć  
p ra c y  n a d  so b ą  z c h w ilą  k ie d y  sp a d n ie  śn ieg . M u si 
z w io sn ą  p a m ię ta ć  o ty m , że w  z im ie  c z e k a ją  go obo­
w iąz k i r e p re z e n to w a n ia  b a rw  sp o rto w y ch . T y m czasem  
p ra w ie  w szy scy  n a s i  zaw o d n icy  w ła śc iw ie  zaczęli p r a ­
cow ać n a d  so b ą  n a  k r ó tk i  o k re s  cz asu  p rze d  F IS -e m  i n a  
ich  n ieszczęśc ie  śn ie g u  w ów czas n ie  b y ło . Z a le c e n ia  k ie ­
ro w n ic tw a  b y ły  s ta le  lekcew ażone .

Z a k o p a n e  p o s ia d a  ty le  p o k u s  i  je s t  s ta le  ta k  ro z b a ­
w ione, ja k  ża d n e  m ia s to  w  P o lsce . G d y b y  M onopo l P a ń ­
s tw o w y  p rz e p ro w a d z ił  s ta ty s ty k ę ,  to  n a  pew no  b y śm y  
się  p rz e k o n a li , że w  Z a k o p a n y m  w ięce j s ię  zu ży w a a lk o ­
ho lu  w  c ią g u  ro k u  n iż  w  W a rsz a w ie . N ic  dziw nego , że 
w śró d  ta k ic h  w a ru n k ó w  n ie je d e n  cz łow iek  o s ła b e j w o li 
m u s i u le c  n am o w o m  i z a m ia s t  m y ś le ć  o m is trz o s tw a c h , 
z a g lą d a  do k ie lisz k a . O ty m  w ie le  ju ż  g ło śn o  m ów iono  
w  czas ie  m is trz o s tw .

N iep o w o d z en ia  n a sze  n a  F IS - ie  n a  t le  sukcesów  
N iem ców  b y ły  b a rd z o  raż ące . A le  tr z e b a  p a m ię ta ć  o ty m , 
że N iem cy  b a rd z o  in te n s y w n ie  p rz y g o to w a li s ię  do m i ­
s trz o s tw  n a rc ia r s k ic h ,  a  d y s c y p lin a  b y ła  u  n ic h  w p ro s t 
k o sz aro w a . N ie c h b y  k tó r y  z za w o d n ik ó w  sp ró b o w a ł się  
p rz e c iw s ta w ić  k ie ro w n ic tw u . S p o tk a łb y  s ię  z w ie lu  n i e ­
p rz y je m n o śc ia m i i  n a  p ew n o  z o s ta łb y  w y k re ś lo n y  n a  
zaw sze z r e p re z e n ta c j i  p a ń s tw o w e j. N ie  p o c h w a la m y  s y ­
s te m u  n ie m ie ck ie g o " .

N a  ty m  k a p i ta ln y m  u s tę p ie  za k o ń cz y m y  c y to w a n ie  
„P o fiso w y c h  w es tch n ie ń " . J e ś l i  chodz iło  o „m ow ę o b ro ń ­
czą", to  b y ło  tu  c h y b a  znow u  „p o m ieszan ie  po jęć" . M o­
w a  t a  w y g lą d a  za  b a rd z o  n a  g w ałto w n y ... a k t  o sk a rż e ­
n ia !  W ię c  „k ie ro w n ic tw o " , k tó re  g o d zi się  n a  w sze lk ie  
w y b ry k i ,  k tó re  p o z w a la  lek cew aży ć  sw e z a rząd z en ia , 
k tó re  p a t r z y  o b o ję tn ie  n a  to , że za w o d n icy  n ie  tr e n u ją ,  
a lb o  s ię  p rz e tre n o w u ją ,  k tó re  n ie  p o t r a f i  p rz e c iw d z ia ­
ła ć  a lk o h o lo w y m  n am o w o m  — „z ro b iło  w szy stk o , co do 
n ie g o  n a leż a ło "?

Że też  N iem cy  n ie  d o m y ś lili s ię  b ra ć  z n ie g o  p rz y ­
k ład u !

O d p o w iem y  „ I lu s tro w a n e m u  T e le g ra m o w i S p o r to ­
w em u " słow am i... „ K u r ie ra  W a rsz a w sk ie g o "  z d n ia  9-go 
m a rc a :

„G dy dziec i są  n ie g rz ec zn e , to  p rze d e  w sz y s tk im  m ó ­
w i się  o n ic h , że są  źle w y ch o w an e , źle u łożone , n ie d o s ta ­
te cz n ie  d o zo row ane . T o też  z a rz u ty , sk ie ro w a n e  n a  m ło ­
d y ch  n a rc ia rz y ,  g o d zą  n ie  ty le  w  n ic h , co w  ic h  p a t r o ­
nów , a  b ez p o śred n io  w  o rg a n iz a c ję  ich  d ru ż y n . T w a rd a  
d y sc y p lin a , t r z y m a ją c a  w  ry z a c h  in n e  d ru ż y n y , za p o b ie ­
g a ją c a  szk o d liw y m  d la  p o w o d zen ia  sw aw olom  czy  z a ­
n ie d b a n io m , n ie  je s t  z a s łu g ą  n a rc ia rz y ,  lecz o rg a n iz a c ji  
ich  zw iązków . U  n a s  o n a  w id o czn ie  n ie  is tn ia ła ,  lu b  b y ła  
z b y t lu ź n a .

...Może n ie  b y ło b y  ta k  tru d n o  n a  w ła s n y m  te re n ie  
p o w ie rz y ć  o p ie k ę  m o ra ln ą  k o m u  in n e m u  p o za  zaw odo­
w y m  tr e n e re m  cudzoziem cem ".

A le, a le! B y lib y ś m y  n ie sp ra w ie d liw i w obec „ I lu ­
s tro w a n e g o  T e le g ra m u  S p o rto w e g o "  g d y b y śm y  n ie  c y ­
to w a li o s ta te czn e g o  w n io sk u , ja k i  w y c ią g n ą ł  011 ze sw ej 
„m ow y o b ro ń cze j" :

„ P r a c a  P Z N  p o w in n a  w ła śn ie  p ó jść  w  k ie ru n k u  k o m ­
p le tn e g o  sa n o w a n ia  s to su n k ó w  w  n a rc ia r s tw ie " .

T ru d n o  o b a rd z ie j lo g ic z n y  w niosek...

WYCHOWANIE FIZYCZNE
miesięcznik poświecony zagadnieniom kultury lizycznei

Każdy numer przynosi omówienie 
najnowszych metod treningów ze 
wszystkich dziedzin sportu i wycho­
wania fizycznego

WYCHOWANIE FIZYCZNE
jest niezbędnym podręcznikiem dla 
lekarzy sportowych, wychowawców  
fizycznych w szkole, kierowników  
sekcji sportowych, trenerów i wszyst­
kich interesujących się zagadnie­
niami w. f.

Prenum erata roczna wynosi zł. 9 .—, półroczna 
zł. 4 .5 0 , dla członków P. Z . W . F. 
i studentów uczelni W . F. roczna 
zł. 7 .—, półroczna zł. 3 .5 0

P r e n u m e ra tę  można w płacać na konto rozrachunkowe 
N r. 1 7 5 ,  lub konto P. K. O . N r. 1 8 7 8

Adres Wy d a w n i c t wa :

Warszawa, Łazienkowska 3, tel. 995-62
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POLSKA — WŁOCHY 10:6. W niedzielę wieczorem w Po­
znaniu rozegrany został międzypaństwowy mecz bokserski Pol­
ska — Włochy, zakończony zwycięstwem drużyny polskiej 
w stosunku 10:6.

Wyniki walk były następujące: waga musza — Nardecchia 
(W ) bije Lendziona (P) na pkt; waga kogucia — Paoletti (W) 
bije Koziołka (P) na pkt; waga piórkowa — Czortek (P) bije 
Bonettiego (W ) na pkt; waga lekka — Kowalski (P) bije Pei- 
rego (W) na pkt; waga półśrednia — Kolczyński (P) bije Gar- 
barino (W) na pkt; waga średnia — Pisarski (P) bije Bonadio 
(W) na pkt; waga półciężka — Szymura (P) bije Musinę (W) 
na pkt; waga ciężka — Lazzari (W) bije na pkt Klimeckiego 
(P ). Sędziowali w ringu pp. Derda i Cerny.

Mecz Polska — Włochy był 49-ym meczem polskiej repre­
zentacji pięściarskiej. Dotychczas wygrano 29 meczów, zremi­
sowano 7, a przegrano 13. Stosunek punktów wynosi 454:330.

•
POLSKA — NIEMCY 50:10. W niedzielę rozegrany został 

mecz koszykówki Polska — Niemcy zakończony zdecydowa­
nym zwycięstwem Polski w stosunku 50:10 (26:4).

Skład Polski — Kasprzak (4 pkt.); Łój (6); Pluciński, 
śmigielski (10); Patrzykont (9); Grzechowiak (15); Janicki 
(2); Różycki, Filipkiewicz (4).

Skład Niemców — Mayer, Going, Bonnet, Olenska (5 
pkt.); Grimme, Kunze, Roberg (4); Endres (1); Bohme, Soli- 
mann.

•

WARSZAWA — BERLIN 34:28. W sobotę wieczorem na 
sali YMCA rozegrany został mecz koszykówki Warszawa — 
Berlin, zakończony zwycięstwem Warszawy w stosunku 34:28 
(19:9). Punkty dla Warszawy zdobyli Jaźnicki 13, Gregołaj-

tis 10, Kijewski 4, Bartoszewicz 3, Grey i Radziborski po 2, 
a dla Berlina — Kunze 9, Going 8, Endres 5, Mayer 4 i Roberg 2. 
W przedmeczu koszykówki kobiecej AZS pokonał Polonię 
44:24 (30:9).

•
ST. MARUSARZ WYGRYWA KONKURS SKOKÓW. 

W niedzielę w Zakopanem rozegrany został na Krokwi ze skró­
conego rozbiegu konkurs skoków narciarskich o puchar prezesa 
FIS mjr. Oestgarda.

Wyniki konkursu przedstawiają się następująco: 1) St. Ma­
rusarz (SNPTT) skoki 63 i 69.5 m, nota 230.6 ; 2) Jan Kula 
(SNPTT) skoki 64 i 68.5 m, nota 228.1; 3) Gut-Szczerba (Wi­
sła) skoki 56 i 63.5, nota 210.2; 4) Wnuk (Wisła) skoki 54 i 61, 
nota 202.3; 5) Majchrowicz (Strzelec) skoki 53 i 60, nota 194.6;
6) J. Łuszczek (Wisła) skoki 53 i 61, nota 193.2; 7) Józef Kula 
skoki 50.5 i 56.5, nota 191.7.

•
BIEG ZJAZDOWY O MISTRZOSTWO POLSKI. W sobotę 

rozegrany został w Zakopanem bieg zjazdowy o mistrzostwo 
Polski. Wyniki przedstawiają się następująco:

panowie — 1) S. Marusarz 3:57; 2) Schindler 4:01! 3) M. 
Zając 4:04; 4) Majer 4:05; 5) A. Marusarz 4:08; 6) Wnuk 4:10;
7) K. Zając 4:13; 8) Panek 4:19; 9) Bielatowicz 4:21; 10) 
Chrobak 4:21;

panie — 1) H. Marusarzówna 3:21; 2) Stopkówna 3:27; 
3) Beckerówna 3:46; 4) Musiolikówna 3:50.5; 5) M. Marusa­
rzówna 4:17.

•
MISTRZOWIE POLSKI W DŹWIGANIU CIĘŻARÓW. 

W niedzielę w Krakowie rozegrane zostały mistrzostwa Polski 
w dźwiganiu ciężarów. Wyniki mistrzostw przedstawiają się na-

Ś m ig ie lsk i w  a k c ji. P o d  koszem  p o lsk im .
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stępująco: waga kogucia — Garncarz (Śląsk) 222.5 kg; waga 
piórkowa — Niedziela (Śląsk) 275 kg; waga lekka — Łazny 
(Śląsk) 265 kg; waga średnia — Sadowski (Warszawa) 290 kg; 
waga półciężka — Augustyn (Śląsk) 290 kg; waga ciężka — 
Kaszuba (Śląsk) 307.5 kg.

Sadowski ustanowił nowy rekord polski wyciskaniem obu­
rącz osiągając 90 kg.

•
ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA POLSKI. W niedzielę wie­

czorem zakończone zostały w Krakowie zapaśnicze mistrzostwa 
Polski. Dały one wyniki następujące: waga kogucia —  1) Ro­
kita (Warszawa); 2) Litwing (Warszawa); waga piórkowa —
1) Kulesza (Łódź); 2) Rychta (Śląsk); 3) Neubauer (Warsza­
w a); waga lekka — 1) Kusz (Śląsk); 2) ślązak (Warszawa); 
3) Świętosławski (Warszawa); waga półśrednia —  1) Rejniak 
(Warszawa); 2) Suchy (Warszawa); waga średnia — 1) Śli- 
skowski (Łódź); 2) Lupacki (Warszawa); waga półciężka -—
1) Dąbrowski (Warszawa); 2) Kryszmalski (Śląsk); waga 
ciężka — 1) Iłczyk (Warszawa); 2) Jakubowski (Łódź).

•
MISTRZOSTWA PŁYWACKIE HALI KRYTEJ. W sobotę 

rozpoczęły się dwudniowe zawody pływackie o mistrzostwo hali 
krytej przy udziale zawodników z całego kraju. Wyniki były 
następujące: 400 m dow. panów —  1) Jędrysek (Giszowiec) 
5:23.5; 2) Zubowicz (Legia) 5:42.4; 3) Cypel (PZL) 5:46; 
100 m dow. pań — 1) Bielska (Hak) 1:18.2; 2) Halierówna 
(EKS); 1:21.3; 3) Fonfarówna (EKS) 1:28; 100 m klas. pa­
nów — 1) Heidrich (Dąb) 1:17 rekord polski; 2) Rusin (EKS) 
1:21; 3) Woźnicki (PZL) 1:23; 200 m klas. pań —  1) Bollów­
na (EKS) 3:23 rek. polski; 2) Kowalska (ŁKS) 3:39:5; 3) Kan- 
dlówna (Hak) 3:39.8; 300 m zmiennym panów — 1) Zubowicz 
(Leg) 4:40.8; 2) Bystroń (AZS) 4:42.4; 3) Gumkowski (AZS) 
4:59.4; 100 m dow. panów — 1) Białyński (Leg) 1:05.8; 2) 
Kuncelman (Kl. Międzyszk. Lwów) 1:07; 3) Bojowy II (Leg) 
1:08.6; 300 m zmiennym pań — 1) Pastorówna (Hak) 5:40.5;
2) Matterówna (Dąb) 5:44; 3) Berlikówna (Pogoń Kat.) 
6:15.1; trampolina pań —  Szczepańska (Dąb) 42:12.4 X 100 m 
pań — 1) EKS 5:52.5; 2) Hakoah 6:07; 3) Pogoń Kat. 6:48.5,3 
X 100 m zmień, panów — 1) PZL 3:47.5; 2) Dąb 3:49.8; 3) 
Legia 3:55.

Wyniki drugiego dnia były następujące: 200 m klas. pa­
nów — 1) Heidrich (Dąb) 2:52.4 rekord polski; 2) Rusin 
(EKS) 3:00; 3) Woźnicki (PZL) 3:03; 400 m dow. pań — 1) 
Bielska (Hak) 6:39; 2) Matterówna (Dąb) 6:55.7; 3) Halie­
równa (EKS) 7:07; 200 m dow. panów — 1) Jędrysek (Gisz) 
2:29.3; 2) Kuncelman (Kl. Międzyszk. Lwów) 2:30; 3) Bialyń-

H e id r ic h .

ski (Leg) 2:34.6; 100 m klas. pań — 1) Bollówna (EKS) 1:36.5;
2) Kowalska (ŁKS) 1:43.6; 3) Kandlówna (Hak) 1:45; 100 m 
na wznak panów — 1) Kummant (PZL) 1:18.7; 2) Jastrzębski 
(AZS) 1:19.8; 3 )Włodek (Crac.) 1:21; 100 m na wznak pań —
1) Fonfarówna (EKS) 1:29.2; 2) Pastorówna (Hak) 1:41; 3) 
Gozdawa (ŁKS) 1:45; trampolina panów — 1) Ziherl (Jugosło­
wianin —  AZS) 92:94; 2) Maerz (Gisz) 75:06; 3) Bredlich 
(Dąb) 74:04.4 X 200 m 1) Legia 10:40; 2) Giszowiec 10:59.3;
3) PZL 11:03.3 X 100 zmiennym pań —  1) EKS 4:33 rek pol­

eski; 2) Hakoah 4:49; 3) ŁKS 5:05.
Ostateczna klasyfikacja: panowie — 1) Legia 87; 2) PZL 

75; 3) Giszowiec 60; 4) Dąb 50; 5) AZS Warsz. 46; 6) EKS 19; 
6) Świteź 16; 7) Cracovia 11; 8) Wisła 8; panie — 1) EKS 112;
2) Hakoah 96; 3) Dąb 41; 4) ŁKS 32; 5) Pogoń Kat. 30; 6) 
AZS 19 pkt. •

UROCZYSTOŚĆ WRĘCZENIA PAŃSTWOWEJ NAGRODY 
SPORTOWEJ leureatowi tej nagrody St. Marusarzowi, projek­
towana na 23 bm., została przełożona na kwiecień. Powodem 
tej zmiany jest wyjazd Marusarza na międzynarodowe zawody 
narciarskie do Feldbergu.

•
SZEF WYDZIAŁU SPORTOWEGO PAŃSTW. URZĘDU 

WF i PW, mjr Kazimierz Kierkowski awansowany został do 
stopnia podpułkownika.

Prezes sekcji tenisowej WKS Legia mjr Skałkowski został 
również podpułkownikiem, a referent prasowo-propagandowy 
Pol. Zw. Pływackiego kpt. Cypryk — majorem.

Mjr Wallich ze związku WKS-ów został podpułkownikiem.
Dawny kierownik okręgowego Urzędu WF i PW w War­

szawie ppłk Stanisław Czuryłło został awansowany do stopnia 
pułkownika. •

PIŁKA NOŻNA. Międzypaństwowe spotkania w piłce noż­
nej dały następujące wyniki: Francja — Węgry 2:2; Węgry — 
Irlandia 2:2; Belgia — Holandia 5:4; Irlandia — Szkocja 2:1.

•
MISTRZOSTWA ŚWIATA W TENISIE STOŁOWYM. 

W Kairze rozegrane zostały mistrzostwa świata w tenisie sto­
łowym. Polski zawodnik Ehrlich zajął w ogólnej klasyfikacji 
drugie miejsce, zdobywając tytuł wice-mistrza.

•
HASŁO OLIMPIJSKIE. Ostatnio odbyło się posiedzenie 

jury konkursu na hasło olimpijskie, zorganizowanego przez Pol­
ski Komitet Olimpijski w porozumieniu z redakcją „Przeglądu 
Sportowego". Spośród przedstawionych wniosków uchwalono 
wybrać hasto następującej treści: „Zwycięstwo olimpijskie — 
ambicją każdego Polaka", (er.)
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tr M c u  im u , ,

D la  u ła tw ie n ia  tech n iczn eg o  p rz e p ro w a d z e n ia  
I g rz y s k  O lim p ijsk ic h  w  le k k ie j a t le ty c e  p o sta n o w io n o  — 
ja k  w iad o m o  — p rz e p ro w a d z ić  se lekc ją . Z an im  w ięc  d o j­
dzie  do w a lk i, z k tó re j  w y ło n i s ię  sk o le i sześc iu  k a n d y ­
d a tó w  do o s ta te c z n e j e l im in a c ji ,  o d b ęd ą  s ię  p rz e d  p o ­
łu d n ie m  p rz e d b o je  w  k o n k u re n c ja c h  te ch n ic zn y c h . B y  
u z y sk a ć  p ra w o  s t a r t u  po p o łu d n iu  trz e b a  b ęd z ie  w y k a ­
zać s ię  p e w n y m  z g ó ry  o k re ś lo n y m  m in im u m  np . 
w  oszczep ie 65 m.

N iem cy  ch cąc  ja k  n a j le p ie j  p rz y g o to w a ć  sw ą d r u ­
żynę , z a s to s u ją  id e n ty c z n y  sy s te m  w  te g o ro c zn y c h  
sw ych  m is trz o s tw a c h  k ra jo w y c h .

•

Z z a in te re so w a n ie m  o czek u je  się  p o s ie d z e n ia  k o m i­
te tu  w y k o n aw czeg o  F I F A  w  k w ie tn iu . Z a p a d n ie  n a  n im  
d e c y z ja  w  sp ra w ie  p rz y ję c ia  S ło w ac ji, ja k o  sa m o d z ie l­
n e j je d n o s tk i  do M ię d zy n a ro d o w e j F e d e ra c ji .  D e c y z ja  
F I F A  b ęd z ie  m ia ła  w ie lk ie  znaczen ie , g d y ż  do n ie j  do ­
s to s u ją  się  ró w n ież  in n e  M ię d zy n a ro d o w e  Z w iązk i. 
W a r to  p rz y p o m n ie ć , że p rz e d  w o jn ą  W ę g ry , zw iązan e  
z A u s tr ią  u n ią  p e rso n a ln ą , b y ły  sa m o d z ie ln ie  re p re z e n ­
to w a n e  w  M ię d zy n a ro d o w y c h  Z w iązk ach .

•

D ec y z ji F I F A  w  sp ra w ie  S ło w a c ji o cz ek u je  się  ze 
szczeg ó ln y m  n a p ię c ie m  w  J u g o s ła w ii .  S y tu a c ja  w  p ił- 
k a r s tw ie  d o sz ła  ta m  do n a jw y ż sz eg o  n a p ię c ia  z pow odu  
s ta n o w is k a  Z w iąz k u  Z a g rze b sk ie g o , k tó r y  p o s ta n o w ił 
zu p e łn ie  o d se p a ro w a ć  s ię  od B e lg ra d u . T ego  ro d z a ju  
w n io se k  n a  w a ln y m  z g ro m a d z e n iu  w  B e lg ra d z ie  w y w o ­
ła ł  o lb rz y m ią  b u rzę , doszło  do o s try c h  sc y s ji  i  d e leg a c i 
zw ią zk u  za g rz e b sk ie g o  o p u śc ili o b ra d y . W sze lk ie  p e r ­
sw a z je  n ie  p o m o g ły . K ro a c i  u p a r l i  s ię  i p ro w a d z ą  n a d a l 
a k c ję  w  k ie ru n k u  zu p e łn e j au to n o m ii.

O ile  S ło w acy  u z y s k a li  b y  w ięc  w  F I F A  p rz y c h y ln ą  
d ecy z ję  n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że s ta ło  b y  się  to  h a s łe m  
d la  K ro a tó w , do k o n ty n u o w a n ia  sw ej a k c j i  i zu p e łn eg o  
o d e rw a n ia  się  do c e n tr a l i  b e lg ra d z k ie j.  W  ty m  w y p a d k u  
b y ła  b y  je d n a k  s p ra w a  o ty le  t ru d n ie js z a ,  że S ło w acy  
są  n ie ja k o  sa m o d z ie ln ą  je d n o s tk ą  z w ła s n y m  rząd em , 
po d czas g d y  s t r u k tu r a  J u g o s ła w ii  j e s t  in n a . W ą tp ić  za 
ty m  n a le ż y , czy  F I F A  u d z ie li ła  b y  K ro a to m  p o p a rc ia .

•

G dy  c z y ta  się  o w y n ik a c h  A m e ry k a n ó w  „ ty lk o  w  b a ­
li" , m o ż n a  s t r a c ić  o cho tę  do w szy s tk ieg o . G dzie i  n a  
czym  sk o ń c zą  ci n ie n a sy c e n i J a n k e s i?

B y ł sob ie  w  ub. ro k u  z w y c ie cz k ą  a m e ry k a ń s k ą  ta k i 
p a n  W a rm e rd a m s . Że u m ie  w iele , o ty m  p rz e k o n a ł B e r ­
lin , w y g ry w a ją c  z ro d a k ie m  sw oim , n ie  ta k  b a rd z o  znów

n ie z n a n y m  p a n e m  V a ro ffe m  sk o k  o tyczce  n a  w y so ­
k o śc i 427.

O tóż p. W a rm e rd a m s  p rz y je c h a ł  z c iep łeg o  Z ach o d u  
do z im n eg o  B o s to n u , s ta r to w a ł  w  ju b ile u sz o w e j im p re ­
zie  B o s to ń sk ie j A so c ja c ji  A tle ty c z n e j i sk o czy ł 442! J e s t  
to  n o w y  re k o rd  ś w ia ta  w  h a l i .  N a  w o ln y m  p o w ie trz u  
p rz e d s ta w ia  on  się  ch w ilo w o  sk ro m n ie j,  g d y ż  ty lk o  439, 
z ła s k i  w sp o m n ia n e g o  p o w y że j p a n a  V a ro ffa . N ie  d łu ­
go p o trw a  je g o  żyw o t, g d y  w  p o je d y n k u  z m ie rz ą  się  p a ­
now ie  W a rm e rd a m s , V a ro ff  i  M eadow s.

•

O G len n ie  C u n n in g h a m ‘ie  trz e b a b y  p is a ć  k ażd eg o  t y ­
g o d n ia , r a z  po r a z  s ła w ią c  je g o  n ow e su k cesy . G dy  k to ś  
u s ta w ic z n ie  zw y c ięża  p rz e s ta je  w reszc ie  em ocjonow ać. 
Z a n o tu je m y  ty lk o , że w  ty m  sa m y m  B o s to n ie  p rz e b ie g ł 
m ilę  w  w y ś m ie n ity m  czas ie  4:10.8. N ie  to  je s t  je d n a k  
g o d n e  u w a g i. Z w ró ć m y  j ą  ra c z e j n a  p a n a  W a y n e  R i- 
d eo u t, k tó r y  n ie  d łu g o  ju ż  p o z o s ta n ie  w  c ien iu . W  B o ­
s to n ie  p rz y sz e d ł o n  do m e ty  ja k o  d ru g i, s ied ząc  w ie l­
k ie m u  C u n n in g h a m o w i d o sło w n ie  n a  p le ca ch . O d zy sk a ł 
też  fo rm ę  S a n  R o m an i. P rz e r w a ł  ta śm ę  trze c i, m a ją c  za 
so b ą  jeszcze  p le ja d ę  g w iaz d  z... B e lg e m  M o s te r te m  n a  
końcu .

S ta r a  h is to r ia !  E u ro p e jc z y c y  n ie  m a ją  czego szu k ać  
w b a la c h  a m e ry k a ń s k ic h , n a w e t w ów czas g d y  p rz y je ż ­
d ż a ją  zza  m o rz a  o p ro m ie n ie n i s ła w ą  b e lg ijsk ie g o  
m is trz a .

•

F ach o w có w  n ie p o k o i p ro b le m  d o sk o n a ły c h  czasów  
u z y s k iw a n y c h  n a  b ie ż n ia c h  h a lo w y c h  p rz e w a ż n ie  dość 
k ró tk ic h , w  a tm o sfe rz e  ra c z e j n ie k o rz y s tn e j z c h w ilą  
g d y  p o w ie trz e  z a t r u te  je s t  d y m em  c y g a r  i pap iero sów  
k u rz ą c y c h  Ja n k e só w .

T a je m n ic a  tk w i w  sp e c ja ln e j  k o n s tru k c j i  ty c h  d re w ­
n ia n y c h  b ieżn i. G dy  chodzi np . o M a d iso n  S ą u a r e  G a r ­
den , s ły n n ą  z d o sk o n a ły c h  re z u lta tó w , to  d esk i b ie żn i 
p rzy m o c o w an o  do szeroko  ro z s ta w io n y c h  belek . D z ięk i 
te m u  są  one s p e c ja ln ie  e la s ty c z n e  i, j a k  tw ie rd z i C un- 
n in g h a m , k a ż d y  su s  je s t  o k i lk a  c a li  d łu ższy , n iż  zazw y ­
czaj.

•

W a lk a  m ię d zy  D a n ią  i H o la n d ią  o su p re m a c ję  
w  - p ły w a c tw ie  k o b ie cy m  n ie  u s ta je  n a w e t w  zim ie . 
Z re sz tą  p ły w a c z k i ty c h  k ra jó w  n ie  w ied z ą  co to  p rz e rw a , 
g d y ż  p o s ia d a ją  do d y sp o z y c ji sw ej sp o ro  k r y ty c h  h a l.

D a n ia  chw ilow o  g ó ru je  zd ecy d o w an ie  i  n ie  zanosi 
się  n a  to , b y  ta k  szybko  z re z y g n o w a ła  z h eg e m o n ii. Do 
w a lk i w m ie sz a ła  się  o s ta tn io  p o ś re d n io  i  B e lg ia , k tó re j 
m ło d a  u ta le n to w a n a  p ły w a c z k a  w  s ty lu  p ie rs io w y m  
p a n n a  v a n  den  K e rc k o v e  u s ta l i ł a  n o w y  re k o rd  n a  500 
w  czas ie  8:01.3. N ie  d łu g o  t r w a ła  je d n a k  rad o ść . In g e  
S ó re n se n  n ie  m ia ła  sp o k o jn e g o  sn u , aż  do czasu , g d y  
o d e b ra ła  n o w ej ry w a lc e  p ry m a t ,  k tó r y  sp o czy w ał 
u p rz e d n io  w  je j  rę k u . 26 lu te g o  p o p ra w iła  znów  re k o rd  
n a  d y s ta n s ie  500 m  o b n iż a ją c  czas  po r a z  p ie rw sz y  p o ­
n iż e j 8 m in . N ow y  re k o rd  ś w ia ta  w y n o s i w ięc  w  obecnej 
c h w ili 7:58.8.

C z e k a jm y  co b ęd z ie  d a le j.
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